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D Z I Ś  V S T R O N

WY D A N I E  A

Konferencja prasowa w  MSZ

Wykrycie szajki szpiegów
p r z e z  w ł a d z e  b ez pi e c z eń st wa  publicznego

U rzędnicy a m b a sa d y  fra n cu sk ie j
d z ia ła l i  n a  s z k o d ę  P a ń s tw a  P o ls k ie g o

WARSZAWA (PAP). — Na konferencji prasowej 
w dniu 21 bm. rzecznik MSZ, min. pełnomocny Grosz, 
zapoznał dziennikarzy krajowych i zagranicznych z oko 
licznościami wykrycia sieci szpiegowskiej, kierowanej 
przez konsularnych i dyplomatycznych urzędników fran 
cuskich w Polsce oraz z okolicznościami zaaresztowa­
nia za działalność szpiegowski! urzędnika konsulatu fran 
cuskiego w Szczecinie, Robineau.

Przedstawione przez min. 
Grosza fakty, dokumenty i ma 
teriały złożyły się na oburza­
jący w swej wyjnowie obraz 
działalności szpiegowskiej o 
charakterze -wojskowym, poli­
tycznym i gospodarczym.

Od pewnego czasu władze 
bezpieczeństwa publicznego — 
Stwierdził min. Grosz, były na 
tropie szajki szpiegowskiej, 
k|óra zajmowała się zbiera­
niem informacji szpiegowskich 
dla obcego państwa.

Nici śledztwa zaprowadziły 
jyladze do jednej z obcych am 
tasad w Warszawie.

Dnia 18 listopada br. o go­
dzinie 8,80 rano na lotnisku 
yr Warszawie został zatrzyma 
ny urzędnik konsulatu francu 
skiego w Szczecinie Andre Ro 
bineau, posługujący się pasz­
portem francuskim nr. 6619 w 
chwili, kiedy zamierzał opuś­
cić teren Polski.

Zatrzymany Andre Robineau 
przyznał • się do uprawiania

działalności szpiegowskiej o- 
raz wyjawił, że stanowisko se 
kretarza konsulatu francuskie 
go w Szczecinie służyło mu ja 
ko przykrywka jego szpiegów 
skiej pracy.

Aresztowany Robineau ze­
znał, że w ambasadzie francu 
skiej w Warszawie na stano­
wisku archiwisty jest zatrud­
niony p. de Mere, który obec­
nie kieruje działalnością szpla 
gowską wywiadu francuskiego 
w Polsce i był bezpośrednim 
zwierzchnikiem Robineau w 
tej zbrodniczej działalności.

Pomocnikiem de Mere w 
działalności szpiegowskiej jest 
urzędnik ambasady francus­
kiej na stanowisku sekretarz* 
— tłumacza Renaux.

Aresztowany Robineau po­
dał sieć swoich agentów, któ­
rych część on sam osobiście 
zwerbował do pracy szpiegów 
skiej, część zaś została mu 
przekazana, dla kontynuowa­
nia pracy szpiegowskiej przez

W  ŚWIETLE DNIA

Z d em a sk o w a n y  sz p ie g
Obszerny komunikat rol- 

ssiej Agencji Prasowej, doty­
czący sprawy francuskich 
■szpiegów nie może nie wywo­
łać najwyższego oburzenia ca­
łego narodu. Nie tylko Robi- 
neau, urzędnik konsulatu fran 
cuskiego w Szczecinie, ale i 
dwaj członkowie ambasady 
francuskiej, dopuścili się w 
Polsce — na terenie zaprzy­
jaźnionego państwa działalno­
ści szpiegowskiej, która nara 
?.ić mogła nasz kraj na nieo­
bliczalne szkody.

Dla przeciętnego uczciwego 
obywatela, szpiegostwo wciąż 
jeszcze bywa niekiedy przed­
miotem zainteresowania, li tyl 
ko jako temat powieści krymi­
nalnych. Skłonni jesteśmy 
wciąż jeszcze zapominać o 
tym, że dywersja, zdrada, 
szpiegostwo są obecnie głów­
nym orężem wrogów^ naszego 
państwa.

Czego szukał p. Robineau w 
Polsce? Co go szczególnie in­
teresowało? Jak zeznał sam 
przed polskimi władzami bez­
pieczeństwa, zajmował się 
szpiegostwem o charakterze 
gospodarczym, politycznym i 
militarnym. Znaczy to, że prak 
tycznie rzecz biorąc żadna 
dziedzina naszego życia nie by 
ła mu obojętna. Zbierał infor 
macje zarówno o stanie nasze 
go kolejnictwa, o-, ogólnej sy­
tuacji kraju jak i rozmiesz­
czeniu lotnisk. Znaczy to, że 
wbrew temu co słyszy się nie 
kiedy z ust uezciwycn ale na­
iwnych ludzi, nie wystarczy 
tylko chronić tajemnicy o cha­
rakterze wojskowym. Trzeba 
nam uzbroić się w czujność 
nie tylko na jakimś jednym 
odcinku, ale we wszystkich 
dziedzinach. Trzeba nam w 
portach, fabrykach, urzędach, 
nie mówiąc już o wojsku — 
słowem wszędzie, baczyć pil­
nie, aby wróg nie mógł upra­
wiać swej dywersyjnej robo­
ty.

Rzecz jasna., że zbrodnicza 
działalność kiiku zagranicz­
nych szpiegów nie mogłaby zy 
skać szans powodzenia gdyby 
nie mieli oni możności werbo­
wania dla swej roboty agen­
tów w naszym kraju. Niedobit 
ki reakcji, ciemne indywidua, 
gotowe za judaszowe srebrni­
ki sprzedać' własną ojczyznę, 
znajdują się jeszcze w Polsce 
> istnieć będą dopóty, dopóki

w toku upartej walki klasowej 
nie podetniemy możliwości dla 
ich wrogiej l zbrodniczej dzia 
łalności. -

Sprawa czujności wobec 
szpiegów, dywersantów i sabo 
tażystów, jest dziś czołowym 
zagadnieniem dnia. Sprawa ta 
obchodzić musi każdego, komu 
droga jest ojczyzna, jej wol­
ność 1 rozkwit. Wiąże się ona 
bezpośrednio i widomie z za­
gadnieniem walki o pokój któ 
rą  prowadzimy na wszystkich 
frontach zarówno na froncie 
pracy jak i na froncie polity­
ki.

Omawiając zamieszczony w 
dzisiejszym numerze naszego 
pisma komunikat PAP nie mo 
żemy się wszelako ograniczyć 
do powyższych uwag. Dowia­
dujemy się oto, że normalne, 
prawomocne i zrozumiałe po­
stępowanie naszych władz w 
stosunku do człowieka, który 
działał na szkodę naszego pań 
stwa — wywołało ze strony 
władz francuskich kroki, któ­
re urągają najbardziej elemen 
tarnym obyczajom i gwałcą 
najbardziej podstawowe prawo 
człowieka. Pomimo, iż Rząd 
Polski poinformował w swej 
nocie z 19 bm. rząd francuski 
o fakcie aresztowania Andre 
Robineau, władze francuskie 
uważały za wskazane zatrzy­
mać polski samolot obsługują 
cy linię Warszawa — Paryż i 
aresztować jego załogę. Wła­
dze francuskie tłumaczą, iż u- 
czyniły to pragnąc zbadać czy 
p. Robineau nie został w sa­
molocie... zamordowany. Cy­
nizm takiego tłumaczenia ura 
sta jeszcze bardziej, ( gdy u- 
przytomnimy sobie, że rząd 
francuski był przez nasz rząd 
poinformowany, iż Robineau 
znajduje się pod opieką pol­
skich władz bezpieczeństwa. 
Ostry protest ambasadora Pu­
tramenta w tej sprawie jest 
zatem całkowicie zrozumiały. 
Ma on za sobą poparcie całe­
go społeczeństwa.

Polska dysponuje dostatecz­
nymi środkami, aby unieszko 
dliwić wszelką wrogą działal­
n a ^  szpiegowską na obszarze 
naszego kraju. Polska dyspo­
nuje również dostatecznymi 
środkami aby ochronić pol­
skich obywateli przed samowo 
lą francuskich władz, które zła 
mały najbardziej podstawowe 
prawa człowieka. (Z. S.)

byłego wicekonsula w Szczeci 
nie Bardet, który już wcześ­
niej został służbowo, z tej pla­
cówki odwołany.

Aresztowany Robineau ze­
znał, iż rozporządzał poważ­
nym funduszem dyspozycyj­
nym, przeznaczonym na opła­
cenie swojej agentury. Fun­
dusz ten otrzymywał z ambasa 
dy francuskiej w Warszawie 
od de Mere i jemu składał roz 
liczenia.

Aresztowany Robineau ze­
znał, że rezultaty swej szpie­
gowskiej pracy — zebrane in 
formacje wywiadowcze przesy 
ła ł do ambasady francuskiej w 
Warszawie na ręce de Mere, 
w formie okresowych rapotów. 
Aresztowany Robineau zeznał 

że instrukcje szpiegowskie o- 
trzymywał z ambasady francu 
skiej w Warszawie od de Me­
re. Instrukcje te  zalecały zbie 
ranie informacji szpiegowskich 
x dziedziny wojskowej, ekono­
micznej i politycznej. Szczegół 
ny nacisk kładziono na zbiera 
nie informacji o lotniskach, o- 
bronie wybrzeża morskiego o- 
raz transportach kolejowych.

Aresztowany Robineau o- 
świadczył, że polecone mu za 
dania szpiegowskie wykony­
wał sumienie, że zebrał pokaź­
ną ilość materiałów, które 
przekazał do ambasady, francu­
skiej — do 'rąk  de Mere.

Robineau zeznał, że kiedy o- 
statni raz przyjechał ze Szcze 
cina do ^Warszawy, aby następ 
nie udać się do Francji, przy­
wiózł ze sobą zebrane w ostat 
nim czasie materiały szpiegów 
skie 1 wręczył je de Mere w 
ambasadzie.

Zeznania Robineau potwier­
dziły wiadomości, jakie posia­
dały władze bezpieczeństwa, o 
działalności jego i jego agen­
tów, w rezultacie czego zosta­
ła zlikwidowana ponad 108 o- 
sób licząca sieć szpiegowska, 
która swoją działalnością za­
grażała bezpieczeństwu Pań­
stwa Polskiego.

Aresztowani agenci zwer­
bowani przez Robineau przy­
znali się do szpiegowskiej 
działalności ora’/, zeznali, że 
do roboty szpiegowskiej zo­
stali wciągnięci przez Robi­
neau 1 od niego otrzymywali 
szpiegowskie dyspozycje.

Zlikwidowana szaika szpie­
gów, o której działalności 
władze bezpieczeństwa posia­
dają bogaty materiał dowo­
dowy, stanie przed sadem poi

Obecni na konferencji dzień 
nikarze mieli możność obej­
rzeć również przedstawione 
przez rzecznika MSZ fotoko­
pie własnoręcznych notatek 
Robineau, w których podaje 
on informacje o zatrudnio­
nych przezeń agentach sieci 
szpiegowskiej, z wymienie­
niem ich nazwisk 1 wyszcze­
gólnieniem zadań szpiegow­
skich np. w zakresie dysloka­
cji jednostek woiskowych 
oraz wypłacanych im sum.

Na konferencji odtworzone 
zostało również — nagrane

na taśmie dźwiekowej — 
przesłuchanie Robineau przez 
władze bezpieczeństwa.

Przedstawiliśmy bezsporny 
obraz szpiegowskie! działal­
ności. uprawianej przez pra­
cowników ambasady i konsu­
latu francuskiego — powie­
dział min. Grosz. — Jest rze­
czą jasną, że Rząd RP winien 
był . na to zareagować i za­
reagował w sposób, na jaki 
to zasługiwało. Rżad Polski 
wystosował do ambasady fran 
cuskiej znaną notę, która zo­
stała ogłoszona w prasie. W 
tej nocie Rząd RP poinfor­
mował o zaaresztowaniu 
szpiega Robineau w momen­
cie, gdy usiłował on opuścić 
Polskę i zażądał, aby zdema­
skowani jako szpiedzy dyplo­
matyczni urzędnicy ambasa­
dy francuskiej opuścili natych 
miast teren Rzeczypospolitej.

Taka była słuszna i zrozu­
miała dla wszystkich reakcja 
Rządu RP.

A jak na to zareagował 
rzad francuski?

Władze francuskie zatrzy­
mały przybyły do Paryża sa­
molot polski, którym bezsku­
tecznie usiłował opuścić Pol­
skę szpieg Robineau. Zaare­
sztowano również załogę sa­
molotu. Wszystkich przesłu­
chiwano dzień i noc pod 
bzdurnym pretekstem wy­
jaśnienia sprawy rzekomego 
„tajemniczego zaginięcia" Ro­
bineau, który w ogóle nie 
wsiadł do pilotowanego przez 
nią samolotu, gdyż został u- 
przednio aresztowany przez 
władze polskie, o czym am­
basada francuska dowiedziała 
się z oficjalnej noty Rządu 
R. P.

Jest rzeczą jasną — oświad 
czył, w zakończeniu rzecznik 
MSZ — że Rząd R. P. rozpo­
rządza dostatecznymi środkami 
by uniemożliwić działalność 
szpiegowską w Polsce pracow 
nikom francuskiej _ służby dy­
plomatycznej. Z drugiej stro­
ny Rząd Polski dysponuje tak 
że dostatecznymi środkami, a- 
by nie dopuścić do tego, by za 
łoga polskiego samolotu stać 
się miała przedmiotem bez­
prawnych i oburzających szy­
kan ze strony władz francus­
kich.

UBIEGŁEGO LATA NA POŁUDNIU ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
DOSKONALE OBRODZIŁY WINOGRONA. TEGOROCZNY ICH 
ZBlOR UMOŻLIWIŁ ZNACZNE ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI WIN 

GRONOWYCH Foto Ghtoniowa

„Pokój zwycięży wojnę“ 
Depesza do Kalkuty

WARSZAWA (PAP) Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wystosował do Wszechindyjskiego Kongresu Pokoju w Kal­
kucie depeszę następującej treści:

Wszechindyjski Kongres Pokoju — Kalkuta 
Polski Komitet Obrońców Pokoju, polski ruch pokoju, 

łączący klasę robotniczą, chlo pstwo i inteligencję naszego 
kraju, z radością wita Wszechindyjski Kongres Pokoju. 
Wasi przedstawiciele, którzy zechcieli uczestniczyć we wroc­
ławskim Kongresie Pokoju w sierpniu ubr. przynieśli nam 
serdeczne pozdrowienia od tych nowych Indii, które niewąt­
pliwie zwyciężą, gdyż nasza siła, siła obozu pokoju zwycię­
ża coraz słabsze siły wojny.

Wraz z wyzwalającym się narodem hinduskim, ludy 
Azji. łącznie. z ludami Europ y, z ludami wszystkich kra­
jów kolonialnych i półkolonialnych świata zwyciężą podże­
gaczy do wojny. Otuchy dodaje nam wielkie zwycięstwo, bę­
dące przykładem dla ludów A zji — zwycięstwo Chin Sun * 
Yat-Sena i Mao-Tse-Tunga nad ciemnymi siłami wojny. 
Bracia wielkiego, starego i pięknego kraju Indiil Pokój 
zwycięży wojnę!
Prezydium Polskiego Komitetu j3brońców Pokoju 

(—) J. Dembowski
(—) J. Borejsza

P o ls k a  p ro testu je
przeciwko zatrzymaniu samolotu „Lot"
i aresztowaniu fego załogi przez władze francuskie

Jak to już zostało podane do wiadomości, opublikowaną 
w dniu 20 listopada 1949 r. notą Rządu RP do ambasady 
francuskiej w Warszawie, w dniu 18 listopada 1949 r. zo­
stał aresztowany urzędnik konsulatu francuskiego w Szcze 
cinie, Robineau, za działalność szpiegowską w Polsce. Are­
sztowanie nastąpiło w chwili, gdy Robineau usiłował opu­
ścić teren Polski samolotem.

W dniu 18 listopada po przy 
byciu do Paryża samolotu 
PLL „Lot“, którym zamierzał 
opuścić Polskę Robineau, wła 
dze francuskie zatrzymały sa 
molot i zaaresztowały jego za 
łogę, składającą się z nastę­
pujących osób: I-y  pilot Pio­
trowski Zygmunt. Il-gi pilot

M. Gachin wśród robotników

R e w o lu c y jn y  P a r y ż
pozdrawia Sud Warszawy

WARSZAWA (PAP). — W 
czasie pobytu Marcela Cachin 
W Warszawie odbyło się spotka 
nie tego zasłużonego działacza 
KPF z robotnikami stolicy Pol

Serdecznie powitał gościa I 
sekrefirz KW — Stanisław Za 
wadzki w imieniu warszaw­
skiej organizacji partyjnej,
mas pracujących stolicy i spo­
łeczeństwa całej Polski.

Marcel Cachin oświadczył ro 
botnikom Warszawy:

„Od przp;zło 100 lat ustali­
ły się miedzy Polską i Fran­
cją więzy‘przyjaźni,

Nie aapomnimy również, że

jeszcze dziś najlepsi nasi bo­
jownicy walczą wspólni* z ro­
botnikami polskimi, przybywa 
jącymi we Francji. Toteż z 
wielkim szacunkiem i wielkim 
Wzruszeniem pozdrawiam naj­
bardziej godnych reprezentan­
tów wielkiej Warszawy i — 
podobnie jak wczoraj waszemu 
Komitetowi Centralnemu — 
przekazuję dzisiaj wam pozdro 
wienia od Komunistycznej Par 
tii Francji, przynoszę Warsza 
wie i jej najwbitniejszym re­
prezentantom zebranym tutaj 
serdeczne pozdrowienie od re 
wolucyjnego Paryża,

Snacki Władysław, nawigator 
Zbrowski Zygmunt, mecha­
nik pokł. Kurtz Wacław, ra­
diooperator Błaszczak Cze­
sław, stewardessa Walfisz Ha

Jako powód zatrzymania sa 
molotu i zaaresztowania za­
łogi podano chęć przesłucha­
nia załogi dla ustalenia oko­
liczności rzekomo tajemnicze­
go zniknięcia p. Robineau. 
Władze francuskie utrzymały 
areszt samolotu i załogi na­
wet po oficjalnym zakomuni­
kowaniu przez Rzad Polski 
faktu zaaresztowania Robi­
neau za działalność szpie­
gowską.

W związku z tym ambasa­
da RP w Paryżu złożyła we 
francuskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w dniu 
20 bm. ustny protest, a na­
stępnie w dniu 21 bm. notę 
protestacyjną treści następu­
jącej:

„Ambasada Rzeczypospoli­
tej Polskiej przesyła Minister 
stwu Spraw Zagranicznych 
wyrazy poważania i ma za­
szczyt ponowić protest, wy­
rażony ustnie w dniu wczo­
rajszym przeciw zaaresztowa­
niu załogi polskiego samolotu

Śledztwo prowadzone z po­
wodu podejrzenia o morder­
stwo posłużyło za pretekst do 
tego aresztowania i jest do 
tego stopnia absurdalne, że 
odbiera wspomnianemu postę 
powaniu władz francuskich 
w stosunku do załogi polskie­
go samolotu wszelkie cechy 
legalności.

W tych warunkach amba­
sada polska zmuszona je3t 
traktować zaaresztowanie za­
łogi polskiej wyłącznie jako 
akt oczywistego pogwałcenia 
podstawowych praw człowie­
ka.

Ambasada polska stwierdza 
z żalem, że poprzedni ustny 
protest ambasady nie odniósł 
żadnych skutków.

Ambasada polska ponow­
nie uroczyście protestuje prze 
ciwko temu aktowi gwałtu 
władz francuskich w stosun­
ku do lotników polskich. Arn- 
basada polska z naciskiem do 
maga się, aby zaaresztowani 
lotnicy odzyskali niezwłocz­
nie całkowitą wolność i prosi 
Min. Spraw Zagranicz­
nych, aby osoby odpowie­
dzialne za to samowolne are­
sztowanie zostały ukarane.

Równocześnie ambasada 
polska domaga Sie. aby zało­
ga polska i Towarzystwo 
„Lot“ uzyskały zadośćuczy­
nienie za wszystkie szkody, 
spowodowane wspomnianym 
aresztowaniem^
• Paryż, dnia 21-go listopada 
1949 r.

w t o r e k
22 listopada 1949 roku

Słowo Polsiue



S Ł O W O  P O L S K I E

Z obrad  w rocław sk iej W RN

Centrala tekstylna pod obstrzałem
Dostawy materiałów dla wsi bqdq usprawnione

„Wyliczacie tutaj, obywatele 
dyrektorzy z Central Tekstyl­
nych, milionowe cyfry waszych 
®brotów, szczycicie się wyko­
naniem planu. A na wszelkie 
zarzuty odpowiadacie: „Takie
je st zarządzenie naszych, władz 
odgórnych — jesteśmy w po­
rządku". Posłuchajcie jednak 
co 'm ówią doły, co mówią w 
terenie".

Słowa te wypowiedział na o- 
jstatnim rozszerzonym posie­
dzeniu prezydium Wrocław­
skiej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej — przedstawiciel gmi­
ny Łomnica, pow. jeleniogór­
skiego. Określiły one z nie­
zwykłą trafnością kierunek ob­
rad, a przede wszystkim dy­
skusji, która wywiązała się po 
sprawozdaniach Central Teks­
tylnych. W sprawozdaniach 
nie było właśnie widać tego po 
wiązania się z „dołami" — z 
terenem. Centrala Tekstylna 
kontaktu z masami nie ma, lub 
ma go w bardzo małym stop-

Słusznie dopytywał się 
przedstawiciel gminy Łomnica, 
kto ponosi winę za to, że w 
Gminnej Spółdzielni nie ma 
pończoch dla dzieci, ciepłej bie­
lizny, swetrów męskich, ubrań, 
rękawiczek, a nawet sznuro­
wadeł. Brak tych podstawo­
wych artykułów dowodzi, że 
dystrybucja w Centrali Teks­
tylnej szwankuje.

Przedstawiciel Związków Za­
wodowych z dużym naciskiem 
podkreślił, że wykonanie pla­
nu nie jest jedynym spraw­
dzianem pracy Centrali. Waż­
nym czynnikiem jest tu ta j sto­
sunek do konsumenta oraz śle­
dzenie, dokąd towar po wyj­
ściu z Centrali wędruje i co się 
z nim dzieje. Z drugiej stro­
ny — obowiązkiem Centrali 
jest sygnalizować na co jest 
popyt i czego brak, aby wed­
ług potrzeb terenu można by­
ło nastawiać produkcję.

Centrala Tekstylna na na­
szym terenie tych cech nie wy­
kazała. Jakiż jest jej stosunek 
do klienta, jeżeli do środy 
Śląskiej wysyła się 100 par 
pończoch dzieeięcych jednego

rozmiaru, s  mieszkańcy Ko­
war muszą jeździć po towary 
tekstylne do Jeleniej Góry, a 
nawet do Wrocławia. Szprota­
wa otrzymała np. tylko 160 
metrów wełny w miesiącu, Lu­
bin — 232 m, Wołów — 100 
m, a Legnica aż 6070 m. Cyfry 
te  świadczą o nerwowości w 
dostawie, a to na skutek tego, 
że Centrala Tekstylna w Łodzi 
dostarcza towar w ostatniej 
chwili pod koniec miesiąca. 
Fakt ten nie ' usprawiedliwia

jednak Centrali we Wrocła­
wiu. Je j obowiązkiem było wal 
czyć o terminową dostawę ma­
teriałów.

Delegaci z  terenu wytknęli' 
także Centrali przysyłanie to­
warów niesezonowych i nie cie­
szących się popytem.

Błędna polityka Centrali po­
legała przede wszystkim na 
niedocenianiu spółdzielczości 
wiejskiej i  jej zadań oraz na 
zbyt małym zainteresowaniu 
się potrzebami terenu.

Poważnym niedociągnięciem
Centrali był brak kontaktu z 
WRN i nie respektowanie jej 
uchwał. Podkreślił to przewod­
niczący WRN ob. Kołodziej­
czyk. Jeżeli Centrala Tekstyl­
na miała jakieś trudności, to 
jej obowiązkiem było zwrócić 
się do Rady o pomoc.

Posiedzenie zakończono u- 
ehwałami, zmierzającymi do u- 
sprawnienia dostawy towarów 
tekstylnych na wieś.

(Jur)

Robotnicy budowlani obradują

Martwy sezon w budownictwie
b ę d z i e  s k r ó c o n y

WARSZAWA (PAP) Na ple 
narnym zebraniu zarządu war­
szawskiego okręgu Związku Za 
wodowego Pracowników Budo­
wlanych podsumowano osiąg­
nięcia roku bieżącego i prze­
analizowano sposoby usunięcia 
braków i niedociągnięć.

Przewodniczący Zw. Zaw. 
Prac. Bud. — ob. Baryła, wy­
głosił referat, w którym omó­
wił konieczność zwiększenia 
czujności klasowej wśród akty­
wu związkowego. Zwarcie sze­
regów, nieubłagana walka z 
próbami sabotażu, dywersji i 
szpiegostwa obok wytężonej 
pracy produkcyjnej oto naczel­
ne zadania budowlanych.

Sekretarz zarządu okręgo­
wego — ob. Poczmański zło­
żył sprawozdanie z pracy 
związku na terenie Warszawy 
w br. Jeszcze w czerwcu br. 
ilość, współzawodniczących wy­
nosiła 17.703 osoby. Obecnie 
Współzawodniczy 20.655 osób.

Robotnicy współzawodniczą­
cy wykonują przeciętnie 163 
proc. normy, suma nagród dla 
zwycięzców współzawodnictwa 
wyniosła. 1.175.858 zł. Dobry 
stan wykazuje również bezpie­
czeństwo i higiena pracy.

W dyskusji na czołowe miej­
sce wysunięto sprawę podnie­
sienia czujności klasowej.

Zwrócono uwagę na potrze-

Ż o łn ie r z e  pom agają.
małorolnym chłopom

Młodzież szkolna
pozdraw ia  m arsz. R o k o sso w sk ie g o

Uczniowie Państwowego 
Gimnazjum i Liceum Mecha­
nicznego we Wrocławiu u- 
chwalili rezolucję,- którą wy­
słali do Marszałka Polski Kon 
stantego Rokossowskiego. Re­
zolucja m. in. brzmi:

„Młodzież Państwowego Li 
ceum Mechanicznego we Wro 
cławiu wita Cię z radością na 
czele Wojska Polskiego, zbrój 
nego ramienia ludu pracują­
cego Polski Ludowej.

Doceniając Twoje zasługi 
w rozgromieniu armii faszy­
stowskiej i wyzwoleniu na­
szej Ojczyzny, wierzymy, ża 
będziesz wytrwale stał na 
straży granic na Odrze i Ny­
sie oraz polskiego; Wrocławia.

My ze swej Strony przyrze­
kamy Ci, że nauka i pracą 
damy dalsze dowody przywią 
zania do Polski Ludowej, dą­
żącej do socjalizmu."

Zjazd SL pow. wrocławskiego 
wybnil delegatów na Kongres
WROCŁAW. — W sali Wo­

jewódzkiego Zarządu SL odbył 
się walny zjazd delegatów kół 
Str. Ludowego z powiatu wro­
cławskiego.

Zjazd zagaił ob. Stefan Mu- 
szorek, prezes Powiatowego Za 
rządu SL. Wyniki i ocenę Czy­
nu Kongresowego w powiecie 
wrocławskim przedstawił ob. 
Smektafa, podkreślając, że nie 
tylko członkowie SL, ale rów 
nież chłopi bezpartyjni biorą 
udział w realizowaniu Czynu. 
Spośród gmin powiatu wroc­
ławskiego na pierwsze miejsce 
wybija się gra. Kąty, a spośród 
gromad — Jagodno. Wartość 
zadeklarowanych świadczeń w

całym powiecie wynosi — 
2.353.000 zł.

Referat ideologiczno - pro­
gramowy wygłosił przedsta­
wiciel Wojew. Zarządu S. L, 
ob. Wilczyński. Po dyskusji 
zgromadzeni dokonali wyboru 
delegatów na Kongres. Wybra 
no ob. Stefana Muszorka, pre­
zesa Powiat. Zarz. S. L. i ob. 
Witolda Pieciula, przewodniczą 
cego Zarz. Pow. ZMP.

Zebrani wysłali również de­
pesze do przewodnicząego KC 
PZPR Bolesława Bieruta, Ma* 
szalka Sejmu Władysława Ko 
walskiego, Marszałka Konstan 
tego Rokossowskiego i do pre 
zesa S. L. Wincentego Bara­
nowskiego. |

ZSRR występuje przeciwko
przygotowaniom do uowej wojny

R ep lik a  m in. W y szy ń sk ieg o  na w yw o d y  
p rzed sta w ic ie li b lok u  a n g lo -am eryk ań sk iego

NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu komisji politycz­
nej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przewodniczą­
cy delegacji radzieckiej min. Wyszyński wygłosił przemó­
wienie, w którym polemizował z wywodami przedstawi­
cieli bloku anglo - amerykańskiego na temat propozycji 
radzieckich.

WEJHEROWO (PAP). 
Jednostka wojskowa z Gdań­
ska, w  ostatnim miesiącu o- 
toczyłą szczególną opieką chło 
pów małorolnych w gminie 
Reda.

Żołnierze tej jednostki za­
instalowali elektryczność w  50 
gospodarstwach i wyremon­
towali szereg maszyn rolni-
czych, należących do miejsco

wego ośrodka inaszynowego.
Obecnie przy współudziale 

mieszkańców wsi — żołnierze 
przystąpili do budowy muro­
w anej szopy, w  której pod­
czas zimy przeprowadzać się 
będzie dalsze remonty.

Ponadto lekarz wojskowy 
przeprowadził badania prze­
ciwgruźlicze wśród dzieci 
szkolnych._________________

PIĘC MOCARSTW PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA

UTRZYMANIE POKOJU
Min. Wyszyński zaznaczył, 

że główna odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju spada 
na pięciu stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Przed­
stawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Austin oświadczył, iż 
delegacja ZSRR nie po raz 
pierwszy porusza sprawę przy 
gotowań do nowej wojny.

Uwaga ta  jest słuszna.
Dowodzi to:
1) że w  wielu krajach, a 

przede wszystkim w  Stanach 
Zjednoczonych i w  Anglii pro 
wadzona jest od szeregu lat 
intensywna propaganda wo­
jenna, oraz prowadzone są 
przygotowania do nowej woj­
ny._________________ _______

Dyplomy dla racjonalizatorów
P o d n io s ła  u ro c z y s to ś ć  w P a f a n a g u

WROCŁAW. — Pierwsze 
rozdanie dyplomów za pomy­
sły i ulepszenia w naszym 
■Województwie odbyło się w 
klubie racjonalizatorów w 
Pafawagu. Na uroczystość 
przybył inż. Łukasz Terczyń- 
ski — przedstawiciel Mini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego 
oraz naczelnik Wydziału U- 
sprawnień Urzędu Patentowe 
go R. P. — mgr. Paulina Bu- 
bieńska.

W klubie zebrali się pra­
cownicy Pafawagu — robot­
nicy, inżynierowie, technicy. 
Nastrój panował podniosły.

W zagajeniu dyrektor na­
czelny Pafawagu inż. Nosek 
podkreślił wagę, jaką przy­
wiązuje państwo do racjona­
lizatorstwa.

Mgr. Bubieńska mówiła o 
szerokich możliwościach ra­
cjonalizatorskich klasy robot­
niczej i olbrzymiej pomocy 
robotników racjonalizatorów 
•w odbudowie i wykonaniu 
planów państwowych. Pomy­
sły ńie powinny jednak zo­
stawać w fabryce, w  której 
powstały. Z usprawnień pafa- 
■wagowca musi także korzy-

stać robotnik Zieleniewskiego
w Krakowie. Ursusa pod War 
szawą, czy Cegielskiego w Po

Przewodniczący Rady Za­
kładowej ob. Mdzewski pod­
kreślił znaczenie współpracy 
inżyniera i technika z robot­
nikiem nad ulepszeniami i po 
mysłami.

Przy współzawodnictwie i 
racjonalizatorstwie winno być 
także brane pod uwagę za­
gadnienie higieny i bezpie­
czeństwa pracy. Zwrócił na 
to specjalną uwagę w swym 
przemówieniu inż. Terczyński.

Dyplomy z racji dokona­
nych usprawnień otrzymali:

Władysław Łopusiewicz, Ja­
kub Trzaska, Władysław Zię­
tek, Wawrzyniec Więcek, Je­
rzy Zembrzuski, Zygmunt O-
rzeszko — Ostrejko.

Dyplom osobiście z rąk inż. 
Terczyńskiego odebrał tyl­
ko mistrz kotlarski — Włady 
sław Łopusiewicz. Inni dyplo 
mowani racjonalizatorzy nie 
byli obecni na uroczystości, 
gdyż na  pewien okres prze­
szli z  Pafawagu do Fabryki 
Sprzętu Komunikacyjnego i 
P. P. B„ gdzie krzewią swe 
pomysły i usprawnienia. W 
imieniu nieobecnych racjona­
lizatorów dyplomy odebrał 
dyr. inż. Nosek._______(Jur)

2) że ZSRR prowadzi konsek 
wentną walkę nie tylko prze 
ciwko propagandzie wojen­
nej, lecz także i przede wszyst 
kim przeciwko przygotowa­
niom do nowej wojny.

We wrześniu 1945 r. wice­
minister m arynarki USA o- 
świadczył, że Ameryka musi 
rozszerzyp sieć swych baz 
strategicznych.
Należało by wyjaśnić wresz­

cie opinii publiczne i na ca­
łym świede w  jakim celu za 
kładane są te bazy.
PAKT PÓŁNOCNO-ATLAN­

TYCKI NARZĘDZIEM 
AGRESJI

Pan Austin usiłował nas 
przekonać, że polityka Sta­
nów Zjednoczonych jest po­
kojowa. Usiłował on nas prze 
konać, że zasadniczym celem 
paktu północno -  atlantyckie­
go jest zabezpieczenie pokoju.

Pakt północno -  atlantycki 
został zawarty bez nas i  bez 
wielu innych państw, ponie­
waż jest on skierowany prze-

Pan Austin twierdzi, że 
pakt atlantycki nie ma żad­
nych celów agresywnych i po 
wołuje się na to. że Związek 
Radziecki posiada analogiczne 
pakty z krajami Europy
wschodniej — Polską, Czecho 
Słowacją, Węgrami. Bułgarią 
i Rumunią. Jednakże te ostat 
nie układy skierowane są 
przeciwko możliwości agresji 
ze strony Niemiec, agresji któ 
ra  zostaje realną groźbą, po­
nieważ militaryzm niemiecki 
nie został zniszczony wskutek 
polityki, prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone ł W. Bry­
tanię w  zachodnich Niem-

P o r a ż k a
c N /ncifąsS sic ti u a c l i i s l i *

Rozegrany w Legnicy mecz 
szachowy na 50 szachownicach 
pomiędzy reprezentacjami Dol­
nego i Górnego Śląska, zakoń­
czy! się porażką dolnośtęza- 
ków w stosunku 24,5 — 25.5 
pkt.

Bliższe szczegóły meczu i 
■wyniki konkursu podamy w 
najbliższym kąciku szacho-

SZMERY ODRY
218 czy  250 złotych

Zarządy uzdrctuńsk poi 
skich dysponują kwotą 
25» 21 na zakup produk­
tów na jedną osobę 
dziennie. Kierolcmctwu 
domów wypoczynkowych 
FWP wolno natomiast 
wydać na koszty utrzy­
mania jedne go tuczasotui 
oza 218 zt dziennie. Pie­
niądze pochodzą z tych 
samych źródeł i są prze- 
znacztone na jednaktawe 
cele. Domy wypoczynko. 
we FWP nie mogą zaku­

tych. Normy żywieniowe 
muszą być stepowane jed 
nakawe, również cena to 
warów, pochodzących z 
tych samych źródeł, u- 
trzymana jest na jedna­
kowej wysokoici. Czy 
nie należało by zrównać 
w dotacjach domów wy­
poczynkowych j udrc- 
wisk, aby ułatwić sytua­
cję kieroiMMkom dc-niów 
wypoczwnitawuch.? .

O rozkład jazdy 
tramwajów nocnych 

Grupo osób, drżących z  
Grunwaldzkim i czeka na

Dworzec Główny. Mijają 
minuty, kiwadmmse. Tram
nie wie, kiedy nadejdzie, 
« tu zbhiża się. godzina 
odjazdu pociągów.

ptówych osób rusza pie-
waldzki. Za nimi idą 
inni.

Nadejście tramwaju noc 
neso jest kwestią szczę­
ścia. A nuż się nie spóź 
nimy na dworzec? Tę 
swoistą loterię można 
by zastąpić mniej szar­
piącym nasze nerwy zwy 
czajem wywieszania do­
kładnych rozkładów jaz. 
dtf tramwajów nocnych. 
Wtedy moglibyśmy do­
kładnie obliczyć, czy na

leży czekać, czy tei «« 
pieszo, aby Mt spóźnić 
się na pociąg.

Oto wzór 
do naśladowania

Mieszkaniec wsi Jugo-

ukończywszy ■ najpilniej­
sze prace rolne, rozejrzał 
się po wsi. Właśnie głoś­
no było o akcji zwalcza­
nia analfabetyzmu.

7 sąsiadów Bronisława

czytać, ani pisać.
Nauczę was — po­

wiedział prywatny inicja 
tor walki z analfabetyz­
mem. — Będziecie się co 
dziermie u mnie schodzić,

I tak rozpoczął się z 
inicjatywy Bronisława 
Mazura prywatny kurs 
dla analfabetów.

Uczący się roibią duże 
postępy,

Plaga pijaństwa
W wielu wrocławskich 

lokalach gastronomicz­
nych, niestety nawet i w 
pewnych gospodach spół 
dzielczych, można spot- 
kać osobników pijanych, 
zakłócających spokój. Za

we, przewracają się po

Istnieje przecież wyraź 
ny przepis, że osobom w 
stanie nietrzeźwym nie 
wolno przebywać w miej
scu publicznym, y/praw-

strona »micZ7i;/c(i wynosi
no ulicę kompletnie pija 
nych gości, lecz po wy-

pawiebrZM wracają ora i

Należy bezwzględnie 
przestrzegać zakazu poda 
wania alkoholu osobom, 
będącym w stanie ni*-

Delegaci amerykańscy i bry 
tyjscy są niezadowoleni z pro 
pozycji radzieckich, mających 
na celu ogłoszenie zakazu bro 
ni atomowej.

Na miejsce propozycji ra ­
dzieckich wysuwają oni żą­
danie przekazania wszystkich 
surowców atomowych i pryed 
siębiorstw przerabiających te 
surowce na własność lub we 
władanie tzw. międzynarodo­
wego organu kontroli.

Przyjęcie tego projektu o- 
znaczałoby sparaliżowanie ca­
łego systemu ekonomicznego 
szczególnie w tych krajach, 
w których energetyka odgry­
wa rolę decydującą, a ener­
gia atomowa role bardzo waż 
ną w rozwoju gospodarki na­
rodowej.

ZAMIAST KONTROLI
MIĘDZYNARODOWEJ -  

AMERYKAŃSKI 
SUPERTRUST

Przekazanie wszystkich źró 
deł energii atomowej we wła 
danie międzynarodowego or­
ganu kontroli, jest jedynie 
wyrazem dążeń pewnych kół 
amerykańskich do utworzenia 
„supertrustu“, który byłby 
monopolistą w dziedzinie e- 
nergii atomowei na całym 
świecie i mógłby dyktować 
każdemu państwu swą wolę.

Przedstawiciel kliki titow- 
skiej, protestował przeciwko 
temu, że nazwałem go „przed 
stawicielem kliki titowskiej". 
Nie mam zamiaru zmienić 
swojego określenia. Starał się 
on w swych wywodach peł­
nych insynuacji zaatakować 
Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej.

Rzecz jasna, że radzieckie 
wnioski w sprawie wzmocnię 
nia pokoju i bezpieczeństwa

narodów wywołują u  tego 
pana nieukrywana irytację. 
Przyłączył się on do chóru 
oszczerstw i  wrogości wobec 
kraju socjalizmu.

Nie mało czasu poświęcił 
Dżilas procesowi Rajka, sta­
rając się dowieść, że proces 
ten jest jakoby szyty gruby­
mi nićmi.

Dżilas nie szcze,dził słów, 
usiłując poddać w wątpli­
wość zeznania Raika i  oszka- 
lować proces ten jako całość. 
Ale przyznać należy, że nic 
z tego nie wyszło. Dżilas prze 
milczał szereg ważnych, za­
bójczych dla kliki Tito fak­
tów, ujawnionych na proce­
sie Rajka.

Proces Rajka ujawnił sze­
reg nowych, dawniej nieznń,* 
nych okoliczności, które okry 
ły wieczną hańbą klikę Tito, 
pretendującą do reprezentoi 
wania narodu jugosłowiań­
skiego i do tego, że oni takżę 
— patrzcie państwo! — są bu 
downiczymi socjalizmu. Wła­
śnie w związku z tym przed 
rządem radzieckim stanęło za 
gadnienie ustosunkowania się 
na przyszłość do zawartego 
z Jugosławią w  1945 r. ukła­
du przyjaźni.

Dżilasowi, rzecz jasna, wia­
domo jest, że nota rządu ra­
dzieckiego z 28 września 
wskazywała, że w toku pro­
cesu sądowego przeciwko 
zdrajcy stanu i szpiegowi Raj 
kowi i  jego wspólnikom, któ­
rzy zarazem byli agentami 
rządu jugosłowiańskiego —* 
ujawniono, że rzad jugosło­
wiański przez dłuższy cza* 
prowadził niezwykle wrogą 
działalność dywersyjną prze­
ciwko ZSRR, maskując się 
obłudnie traktatem przyjaźni 
i że w ten sposób układ ten 
został już wtedy zdeptany, 
przez rząd jugosłowiańską 
Takie oto są fakty.
(Drugą część przemówienia miot.

Wyszysńiego podamy jut roi

F a b ry k i p a p ie r o só w
wykonały plan oszczędności

WARSZAWA (PAP). — 
Wszystkie fabryki papiero­
sów wykonały już w końcu 
III  kwartału b. r. plan osz­
czędnościowy.

Suma oszczędności zaplano­
wana na  r. bież. wynosiła 
267 miln. zł, oszczędności zaś 
osiągnięte wynoszą już 382

miln. zł, co stanowi 142 pro* 
planu.

Przeważającą cześć oszczęd 
ności, uzyskanych przez fa­
bryki papierosów, osiągnięto 
dzięki wprowadzeniu w  prze­
myśle tytoniowym nowych 
metod .pracy, t. j. współza­
wodnictwa i racjonalizatora
stwa.

Coraz więcej górników
KATOWICE (PAP). Akcja 

wczasów pracowniczych obej 
muje coraz większą liczbę 
górników.

W roku bieżącym plan ak­
cji wczasowej przewiduje wy 
słanie na wczasy 38 tys. gór­
ników. czyli o 2 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym.

Do chwili obecnej z wcza­
sów skorzystało ponad 35 
tys. członków związku zawo­
dowego górników, w  tej licz­
bie 64 proc. pracowników fi­
zycznych, 30 proc. pracowni­
ków umysłowych i 6 proc. 
członków rodzin. Jak  wynika 
ze statystyki znaczny odsetek

wśród wczasowiczów stanowi 
młodzież górnicza.

W ramach wymiennej ak- 
cji wczasowej wyjechało d« 
miejscowości uzdrowiskowych 
w Czechosłowacji, Rumunii* 
Bułgarii i na Węgrzech 11*
górników - przodowników
pracy. ■ ■

BERLIN. — Czlomliowie zwią* 
ków zawodowych wielkich zak‘1* 
dów przemysłowych w Dortmun* 
dzie (angielska strefa okupacyj­
na) u> obecności inżynierów i «*■ 
tcicieU zakładów — powzięli de­
cyzję utworzenia dortmudzfcies® 
kota walki o Jedność 1 nieZBls* 
ność Niemiec.
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bę wciągnięcia do związku stu­
dentów zatrudnionych w biu­
rach projektowych i na budo­
wach oraz otoczenia ich troskli 
wą opieką.

Szeroko omówiono sprawę

skrócenia tzw. „martwego se­
zonu" w budownictwie. Posta­
nowiono wzmóc starania o u- 
trzymanie jak największego za 
trudnienia w miesiącach zimo-
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Dwie miary wolności
Nadrenia, w  listopadzie.

yi Niemczech zachodnich 
•resztowano niedawno hoch­
sztaplera, który podając się 
M ‘„wysokiego oficera SS“, 
uniiiżonego do ukrywania się, 
wyłudził ponad milion marek 
japomóg dla siebie i „dla 
swoich kolegów będących w 
tym samym położeniu". Hoch 
sriapler, wielokrotnie karany 
M przestępstwa kryminalne, 
w rzeczywistości nigdy doSS 
nie należał. Wpadł na ten ge 
jialn v pomysł wyłudzania pie 
niędzy. kiedy przekonał się, 
je stosowana przezeń w pierw 
szych latach po wojnie meto- 
ja podawania się za „więźnia 
obozu koncentracyjnego" lub 
u  „powracającego z niewoli 
jeńca wojennego" nie zapew­
nia dostatniego życia. Dopiero 
pomysł z wysokim oficerem 
SS okazał się kopalnią złota. 
Serca i kieszenie bardzo bo­
gatych ludzi otwierały się dla 
iprytnego kryminalisty.

WOLNOŚĆ —
ALE DLA KOGO?

Przykład ten jest równie 
charakterystyczny dla stosun 
ków panujących w Niemczech 
zachodnich, jak fakty bezcze­
szczenia grobów 1 pomników 
ludzi zamordowanych w o bo 
zach koncentracyjnych, corfz 
częstsze zjazdy organizacyjne 
byłych spadochroniarzy, czy 
byłych przywódców „Hitler­
jugend" lub „Arbeitsdiensłu", 
nie mówiąc już o konferen­
cjach byłych generałów, czy 
byłych dyplomatów z mini­
sterstwa Ribbentroppa.

W prasie zachodnio - nie­
mieckiej piszą już z małymi 
wyj ifkami wszyscy dawni re­
daktorzy „Voelkischer Beo- 
bachter", a nawet „Stuerme- 
ra“, na wiecach publicznych 
przemawiają znowu wytrawni 
mówcy Trzeciej Rzeszy.

To wszystko ma swoją pod 
stawę „demokratyczną" w 
konstytucji separatystycznego 
państwa zachodnio - niemiec 
kiego, które) art. 5 brzmi: 
'„Każdy ma prawo wolnego 
ivvp iwiadania i rozpowszech­
niania swych myśli w  słowie 
lub piśmie. Wolność prasy 
jest zagwarantowana. Cenzu­
ra nie istnieje". Art. 8 gwa­
rantuje „wszystkim Niemcom 
prawo zbierania Sie, bez po­
trzeby meldowania zebrań". 
Art. 9 gwarantuje z kolei 
„wszystkim Niemcom prawo 
zakładania związków I sto­
warzyszeń". *

Z POLECENIA USA _
Tego rodzaju konstytucja 

została nie przypadkowo wpro 
wa lżona z polecenia USA w 
Niemczech zachodnich. Szlo 
o danie wolności wszystkim 
siłom reakcyjnym, które u- 
chwalami poczdamskimi mia­
ły być raz na zawsze usunię­
te od wpływu na życie wew- 
nęttzno - niemieckie. „ Złoty 
pomost wolności, propagando 
wo tak wzruszająco piękny, 
miał ściśle określone; jak wi­
dzimy, zadanie. Bo oczywiście 
nie miał on służyć, i też nie 
służył masie pracującej i 
wszelkim siłom postępowym 
w narodzie niemieckim.

W kraju, w którym jest pół 
tora miliona bezrobotnych, a 
cilj wielka własność rolna i 
przemysłowa jest w rękach 
Prywatnych, „za wolę wypo­
wiadania i rozszerzanie swych 
poglądów" grozi robotnikowi 
utrata pracy. No. a tam, 
gdzie nie ma możliwości na­
cisku ekonomicznego, tam  sto 
su je się nacisk administracyj 
ny, lako że administracja jest 
w rękach tej samei klasy po­
siadającej, z którel też wywo

się minister spraw wew­
nętrznych Trizonii — Heine-

(T eS e ło n e m  o d  k o r e s p o n d e n ta  A P ł)

mann, syn jednego z  naczel­
nych dyrektorów zakładów 
Kruppa.

SPRAWA PROF. NOACKA
Na tym tle zrozumiała sta­

je się sprawa zakazu konfe­
rencji, urządzonej przez pror 
fesora uniwersytetu w Wuerz 
burgu — Noacka. kierownika 
t. zw. „Nauheimer Kreis", kon 
ferencji mającej na celu '„wy 
mianę poglądów miedzy poli­
tykami i działaczami społecz­
nymi i kulturalnymi Niemiec 
zachodnich i wschodnich w 
sprawie jedności Niemiec i za 
bezpieczenia pokoju dla naro 
du nięmieckiego".

Prof. Noack jest osobiście 
człowiekiem bardzo dalekim 
od komunizmu i koło intelek 
tuałistów, któremu przewo­
dzi, niewiele się różni ideolo­
gicznie od innych tego rodzą 
ju kół w Niemczech zachód-' 
nich. „Zbrodnia" prof. Noacka 
polega jednak na tym, że jest 
on przeciwnikiem podziału 
Niemiec, zwolennikiem wyco­

fania wojsk okupacyjnych z 
Niemiec i  reprezentantem po 
glądu, że wszyscy Niemcy, 
bez względu na zapatrywania 
polityczne i miejsce zamiesz­
kania, winni dążyć do zjed­
noczenia swojej ojczyzny i za 
pewnienia trwałego pokoju.

W tym celu od dwóch lat 
prof. Noack urządzą spotka­
nia Niemców z różnych stref 
okupacyjnych i z różnych o- 
bozów politycznych. Są to 
wyłącznie spotkania dysku­
syjne, które uczestników do 
niczego nie obowiązują. Ostat 
nie takie spotkanie odbyło się 
wiosną bieżącego roku przed 
wejściem w życie „najliberal 
niejszej konstytucji Europy".

POD NADZOREM 
POLICJI

Obecnie spotkanie zostało 
oficjalnie na 24 godziny przed 
rozpoczęciem zakazane, a gdy 
mimo to zaproszeni goście 
przybyli, oddział policji pil­
nował ich tak, aby nie mogli 
prowadzić rozmów ogólnych, 
ani w wynajętej sali. ani na­

wet przy obiedzie w restau­
racji. Powód zakazu? Sądzę, 
że wystarczy zacytować dzień 
nik „Der Telegraph" (pismo 
berlińskiej socjal-demokracji, 
usiłujące być bardziej reak­
cyjne od pism chadeckich): 

„Jeśli ktoś miał jeszcze 
wątpliwości co do charakteru 
obrad „Nauheimer Kreis" — 
pisze „Der Telegraph" — ten 
pozbył się ich całkowicie 
po oświadczeniu Wilhelma 
Piecka: można ustosunkowy­
wać się do dążeń prof. Noacka 
tak czy inaczej - y  powiedział 
prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Pieck, 
— lecz Noack walczy o pokój 
i o porozumienie, między na­
rodami. Jest on przeciwni­
kiem statutu okupacyjnego, 
paktu atlantyckiego i zachod­
nich przygotowań wojennych. 
To nam wystarczy, aby móc 
z nim współpracować". Tak, 
to nam w zupełności wystar­
czy — dodaje „Der Tele­
graph", — aby zrozumieć, dla 
czego trzeba tak uważnie pa­
trzeć na palce prof. Noacko-

Jasne? — Jasne.

Szkolą się  kadry specjalistów

Będzie lepsze wino
Legnica, w listopadzie.

Jakże wiele jeszcze spotkań 
towarzyskich, zabaw, imienin, 
jubileuszów, nawet zjazdów od 
bywa się pod znakiem — wód­
ki. Nawet w czasie winobrania 
w Zielonej Górze największym 
powodzeniem cieszył się... sta-

Jest to pozostałość po cza­
sach dawnych, gdy produkowa­
no dla „mas" najgorsze gatun­
ki wódek, a dla „wybranych** 
sprowadzało się za dewizy, uzy 
skane ze sprzedaży cukru an­
gielskim świniom — szampa­
ny, drogie wina francuskie czy 
likiery. Prtemysł winny w kra­
ju prawie że nie istniał. Byłby 
zresztą konkurencją dla Mo­
nopolu Spirytusowego, który 
podtrzymywał — o ironio — 
równowagę naszego budżetu.

Konsumcja krajowych, owo­
cowych win była minimalna. 
Po wojnie nasz przemysł win­
ny nie mógł się rozwinąć z brą 
ku fachowców. Odczuwamy to 
do dnia dzisiejszego. Mierne 
gatunki naszych win krajo­
wych — bynajmniej nie sprzy­
jają ich rozpowszechnieniu. 
Aby zmienić klimat naszego 
życia towarzyskiego, trzeba w 
dużej mierze zastąpić wódkę 
— lekkim winem.

Dlatego też z punktu widze­
nia społecznego ważne jest 
kształcenie fachowców dla kra­
jowych fabryk win. Im bar­
dziej podniesie się jakość tych 
napojów, im będą one tańsze 
i dostępniejsze — tym wydat­
niej zmniejszy się konsumcja 
wódki, co zresztą leży w wy­
tycznych Planu Sześcioletnie­
go, przewidującego zmniejsze­
nie spożycia spirytusu o 0,5 li­
tra  na głowę.

Jedyną szkolą, kształcącą fa 
chowców dla przemysłu wi­
niarskiego, jest wzorowe

GIMNAZJUM
WINIARSKIE
W LEGNICY

mieszczące się w pięknym, no­
woczesnym gmachu przy ul. 
Wrocławskiej 211.

— Gimnazjum nasze powsta 
ło w roku 1947 — objaśnia dy­
rektor szkoły mgr Franciszek 
Ptasiński. — W roku 1950 wy­
puścimy już pierwszych maj­

strów przemysłu winiarskiego. 
Rozpoczęliśmy od 35 uczniów 
w jednej klasiej dziś mamy 186 
uczniów w 5 klasach. Gimna­
zjum połączone jest z interna­
tem męskim i żeńskim. Dziew­
cząt mamy 76. Wykazują one 
wielkie zamiłowanie do zawo­
du, który sobie wybrały.

— Jak odbywa się nauka?
— W dwu kierunkach. Na 

przedmioty ogólno - kształcą­
ce, jak i w innych szkołach 
średnich oraz przedmioty teo­
retyczne z zakresu winiarstwa 
poświęcamy 26 godzin tygod­
niowo. Na ćwiczenia praktycz­
ne mańiy 14 godzin. Ucznio­
wie nasi przechodzą stałą prak 
tykę w 3 fabrykach legnickich, 
a to w Państwowej Wytwórni 
Win, fabryce octu i musztar­
dy oraz wytwórni owocu płyn­
nego. Kształcimy fachowców 
właśnie dla tych trzech dzie­
dzin produkcji, w których od­
czuwało się dotychczas brak 
specjalistów. W czasie wakacji 
uczniowie odbywają miesięcz­
ną praktykę w fabrykach w 
Kruszwicy, Wałbrzychu, Jele­
niej Górze, Warce, Lądku Zdro 
ju i Zielonej Górze. W gronie 
nauczycielskim mamy wybit­
nych fachowców spośród nie­
licznych, ja .y  nam pozostali. 
Prof. Cedler wykłada techno­
logię, dyr Leligdowicz prowa­
dzi ćwiczenia praktyczne.

NAUKA I PRACA 
SPOŁECZNA

— Z jakich klas społecznych 
rekrutują się uczniowie?

— 90 proc. stanowią dzieci 
robotników i chłopów. 50 proc. 
z nich — to sieroty wojenne, 
które w naszym internacie 
znalazły swój dom rodzinny. 
Otrzymują tu nie tylko pełne 
utrzymanie, ale ubranie i po­
moce szkolne. Do ZMP należy 
100 proc. uczniów. Kilku z nich 
jak Mordasiewicz, Bajkow, Bie 
galski wybija się w nauce i 
pracy społecznej. Muszę tu 
podkreślić wysoki poziom uspo 
łecznienia naszej młodzieży. 
ZMP rozwija się doskonale. O- 
słatnio zorganizowano 150 go­
dzinny kurs ideologiczny. Nasi 
uczniowie organizują też koła 
ZMP w powiecie. Ponieważ są 
to w dużej mierze dzieci wsi,

więc praca idzie im w tym te­
renie doskonale. Zorganizowali 
też samopomoc w nauce i 
Współzawodnictwo.

Oglądamy nowoczesny
gmach szkolny z dużą salą 
gimnastyczną, czystymi, jasny­
mi, świeżo odnowionymi sala­
mi szkolnymi. Jest świetlica z 
gazetką ścienną i biblioteka 
licząca 1500 tomów.

Wyżywienie jest doskonałe, 
gdyż dzienna wartość odżyw­
cza wynosi ponad 4000 kalorii. 
Gimnazjum posiada trzy ogro­
dy warzywne z cieplarniami o- 
raz wzorową chlewnię, w któ­
rej tuczy się 36 sztuk nieroga­
cizny. W zakresie mięsa, wa­
rzyw, ziemniaków jest więc sa­
mowystarczalne.

Z końcem roku odbędą się 
pierwsze egzaminy na maj­
strów fabrycznych. Do na­
szych fabryk odejdą nowe ka­
dry specjalistów. Będą lepsze

Zbigniew Grotowski,

20 lat kolektywnej gospodarki 
w rolnictwie radzieckim

.W  związku z 20-leciem wprowadzenia gospodarki ko 
łektywnej w rolnictwie radzieckim zamieszczamy cykl 
artykułów, 'obrazujących zmiany, jakie zaszły w życiu 
wsi radzieckiej.

W lutym 1933 r. na Krem­
lu w Moskwie odbywał się 
niezwykły zjazd, na który 
przybyli ze wszystkich krań­
ców Zw. Radzieckiego przed­
stawiciele włościaństwa zjed­
noczonego w kołchozach. Kol 
chożnicy opowiadali o swym 
życiu, o swej pracy. Słuchali 
ich członkowie rządu, a za 
stołerri prezydialnym siedział 
Stalin.

Przez wiele lat ludzie po­
stępowi przedrewolucyjnej 
Rosji marzyli o zwiększeniu 
urodzajności ziemi, o zwal­
czeniu posuchy, głodu, ciem­
noty i zacofania wsi. o ułat­
wieniu pracy chłopu, o stwo­
rzeniu na wsi prawdziwej 
wolności, dobrobytu i kultu-

W carskiej Rosji 80'/« lud­
ności zajmowało się rolnic­
twem. Była to jednakże naj­
bardziej zacofana gałąź gospó 
darki narodowej. Zbiory by­
ły marne, często zdarzały się 
lata nieurodzaju. Obszarnicy 
i bogaci włościanie zabierali 
chłopu owoce jego pracy. 
Chłop uprawiał ziemię sposo­
bem prymitywnym, tak jak 
robił to jego ojciec i dziad, 
żył w ciemnocie" i  biedzie.

Zmiana przyszła dopiero z 
wprowadzeniem ustroju ra ­
dzieckiego.' Rewolucja 'Paź­
dziernikowa położyła kres pa 
nowaniu obszarników i kapi­
talistów.

Wielcy wodzowie mas pra­
cujących — Lenin i Stalin 
zawsze przywiązywali wielką 
wagę do roli chłopa w społe­
czeństwie, widzieli w nim 
wiernego sprzymierzeńca k la ­
sy robotniczej w walce o wol 
ność, o socjalizm. Cierpliwie 
uświadamiali chłopom, że je­
śli chcą iść naprzód, nie mo­
gą gospodarować na małych 
skrawkach ziemi, choćby ta 
ziemia była ich własnością, 
własnością wolnych obywate­
li, że w ten sposób nigdy nie 
wyjdą z nędzy, nigdy nie bę­
dą mogli wykorzystać zdoby­
czy agrotechniki i zastosować 
prawidłowego płodozmianu.

Jedno tylko było wyjście z 
tej sytuacji: połączenie drob­
nych gospodarstw rolnych w  
gospodarstwa kolektywne, w

kołchozy. Ta nowa. nieznana 
dotąd w historii forma gospo 
darki rolnej była dziełem Le 
nina i Stalina. Dowiedli oni 
naukowo, że zjednoczenie w 
spółdzielniach chłopskich mi­
lionowych mas włościaństwa 
— to jedyna droga do dobro- 
b£tw wsi, do wybawienia chło 
pa od nędzy i ciemnoty.

Kierując wlościaństwo dro­
gą dobrobytu, rząd radziecki 
wprowadzał na wsi różne for­
my spółdzielczości: spółdziel­
nie spożywcze, kredytowe, 
mleczarskie, pszczelarskie itp. 
Przejście do gospodarki ko­
lektywnej odbywało się stop­
niowo. W miarę uprzemysła­
wiania całego kraju wieś o- 
trzymywała coraz więcej ma 
szyn rolniczych i chłopi prze­
konywali się naocznie o wyż­
szości gospodarki kolektyw-

Historyczny zwrot w sytua 
cji włościaństwa radzieckiego 
nastąpił w 1929 r.. kiedy więk 
szość z istniejących wówczas 
25 milionów drobnych gospo­
darstw rolnych zjednoczyła 
się w kołchozy. W okresie 
przedwojennym w Związku 
Radzieckim było około 242 ty 
siące kołchozów i kilka ty ­
sięcy sowchozów (państwo­
wych gospodarstw rolnych). 
Podstawę, na której opierała 
się gospodarka kolektywna, 
stanowiło przeszło 6 tysięcy 
stącji maszynowo - traktoro-

Na wspomnianym wyżej 
zjeździe kołchoźników w Mos 
kwie w roku 1933 omawiano 
osiągnięcia pierwszych czte­
rech lat gospodarki kolektyw 
nej.' Od tego czasu minęło IG 
lat. Dziś kołchoźnicy zdają 
sobie sprawę, jak _ olbrzymie 
zmiany przyniósł im nowy 
system gospodarki. Ziściło się 
to, o czym dawniej można 
było tylko marzyć. Dzięki zwy 
cięstwu socjalizmu w Zw. 
Radzieckim skończył się wy­
zysk człowieka przez człowie 
ka zarówno w mieście, jak i 
na wsi, podniósł sie niepo­
miernie poziom kulturalny i 
materialny chłopa, a osiągnię 
cia radzieckiej kolektywnej 
gospodarki rolnej stawiają ją 
na pierwszym miejscu w 
świecie. E. Fazin.

K o le ja r z e  r a c jo n a liz a to r z y  
odsłaniają iafemnicę swych sukcesów

Wrocławska Okręgowa Dy­
rekcja Kolei Państwowych u- 
kończyla Plan Trzyletni w o- 
statnich dniach września* br. 
Jak podniesiono na uroczysto­
ści, która niedawno odbyła się 
z tej okazji, osiągnięto to głów 
nie dzięki doskonale rozwija­
jącemu się wśród dolnośląskich 
kolejarzy współzawodnictwu 
pracy i ruchowi racjonalizator­
skiemu.

W ubiegłą niedzielę wyróż­
niony został wysoką premią 
Ludwik Glasberg,' odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy, rze­
mieślnik - racjonalizator z Wro 
cławskich Kolejowych Warszta 
tów Elektrotechnicznych.

Odwiedzamy go przy pracy

— Tak, to prawda, ulepszy­
łem system nawijania silni­
ków — uśmiecha się sympa­
tyczny 33-letni mężczyzna w 
roboczym kombinezonie. — 
Wraz ze mną pracuje przy . tej 
robocie 10. ludzi i dzięki temu, 
że potrafiliśmy zwiększyć wy­

dajność naszej pracy o 100 
proc. w porównaniu z rokiem 
1948, nasz skromny warsztat 
obsługuje już całkowicie Dy­
rekcję Wrocławską. Zdarza się 
również, że wykonujemy cza­
sem przewijania silników i dla 
innych dyrekcji.

Ludwik Glasberg opowiada 
nam o'swoim wynalazku

— Daje duże oszczędności w 
czasie i materiale. Przeciętnie 
nasza Dyrekcja zaoszczędza 
dzięki niemu około 250.000 zł 
rocznie.

Grupa Glasberga pracuje ze-

—Stworzyliśmy coś w rodza­
ju systemu taśmowego — tłu­
maczy racjonalizator. — Gdy 
jeden rozmontowuje silnik, to 
drugi nawija. Każdy ma po­
wierzoną pewną fazę pracy, 
więc robota idzie, szybko i

W trakcie rozmowy dowia­
dujemy się, że Ludwik Glas- 
berg jest repatriantem urodzo­
nym na. Węgrzech.

Specjalne słowa uznania na- 
s>? kierownictwu Teatru 

’™- E. R. Kamińskiej za wy­
stawienie na  deskach tej sceny 
wtuki nieznanego dotychczas 
w Polsce pisarza demokraty— 
francuza z Orany (Afryka 

Emmanuela RobIes‘a. 
oztuka ta — którą pt. „Der 
|rojser nysojen" przełożył z 
liąncuskiego („Montserrat") 
Jakub Rotbaum — *po raz pier 
pSfy zastała wystawiona w 

,ł|sce i po raz pierwszy w 
teatize żydowskim.

Jest to pierwszy utwór sce- 
iczny francuskiego pisarza. 

T,a, , dramat ten Emmairuel 
Kobles (urodź, w 1914 r.) uzy- 

nagród* we francuskim 
konkursie młodych dramatur- 

obecnie jego dzieła wy- 
sronV‘* • Wiele Przodujących scen świata.
t,pTreŚn sztuk> osnuta jest na 

walk rewolucyjnych, które 
sklo-*tJach Ameryki Łaciń- 
oh,n lud z hiszpańskim
ter«?* m I)od wodzą boha- 

skieg0 Simona Boliwara. Co ,
ty c k nZ f lę ®t.awiać — jednostki, czy zwycię-

lAJroclaufikia utiaczory. taairaLna

„U/ielhia zmaąania"
na ócania Taaltu im. TCamińókie}

jtwo idei? Czy wolno poświę­
cać życie jednostek, aby wy­
walczyć wolność dla milionów, 
bez względów na ich przyna­
leżność rasową? Oto główne 
zagadnienie dramatu Robles‘a.

Trudną rolę- szlachetnego o- 
ficera hiszpańskiego wojsk o- 
kupacyjnych w Wenezueli, 
Montserrat, który widząc te r­
ror i ucisk miejscowej ludno­
ści, przechodzi na stronę rewo­
lucjonistów i ukrywa wodza 
partyzantów Boliwara — ode­
grał z taktem i umiarem I. 
Grundberg. Taki rycerz „sans 
peur et repróche" przeważnie 
wypada na scenie blado i «pa­
pierowo. Szczęśliwie odtworca 
Montserrat uniknął szablonu, 
nie był bynajmniej sztuczną 
kulslą, lecz żywym człowie-

kiem o mocnym charakterze. 
Zwłaszcza dobra była scena w 
trzecim .akcie, gdy na widok 
rozpaczy jednej z zakładni­
czek, skazanej na rozstrzela­
nie, Montserrat załamuje się.

Jego przeciwnikiem na sce­
nie — despotycznym a okrut­
nym pułkownikiem Iząuierdo, 
którego „bratnie dusze" dobrze 
znamy z czasów okupacji hitle­
rowskiej — był J. Widecki. W 
jego interpretacji postać hisz­
pańskiego okupanta była prze­
konywająca.-Godnie mu sekun 
dował fałszywy a obłudny 
mnich ojciec Coronil w osobie 
J. Latowicza.

M. Lancman, M. Spektor i 
M. Warszawski dali galerię bez 
myślnych, tępych, krwiożer­
czych żołdaków hiszpańskich,

pacyfikujących „hołotę** w We 
nezueli -— Indian i Metysów.

Bardzo ciekawie zostały uję­
te i uwypuklone role sześciu 
zakładników. Każdy z nich ina­
czej reaguje na wieść, że za 
chwilę poniesie śmierć z rąk 
okupanta. Doskonały był M. 
Klein jako aktor Alvarez, de­
klamujący w obliczu śmierci 
swą najlepsza rolę teatralną, 
za którą zyskiwał aplauz na 
wszystkich scenach Ameryki 
Łacińskiej. Przekonywająco 
również wypadła scena pożeg­
nania z Montserrat młodziut­
kiego rewolucjonisty —■ India­
nina Ricarda.

Ch. Lewensztein i M. Szwej- 
lich dobrze odtworzyli posta­
cie kupca i garncarza — lojal­
nych gbywateli, którzy w ogó­

le zrozumieć nie mogą za co, 
za jaką ideę giną. Rola boha­
terskiej Indianki Alany nale­
ży, jak rola Montserrat, do ma 
ło wdzięcznych w dramacie 
Robles‘a. S. Grynhaus wybrnę­
ła szczęśliwie z nieuniknionego 
patosu i W stroju indiańskim 
wyglądała ślicznie. Na specjal­
ną wzmiankę zasługuje F. Sza­
fer w roli matki - Indianki. Je f  
rozpacz była. wstrząsająca i 
prawdziwa.

Jakub Rotbaum, który bez- 
wątpienia należy do najzdol­
niejszych reżyserów w Polsce, 
dał w sumie widowisko wycy­
zelowane w najdrobniejszych 
szczegółach. Stylowe wnętrze 
wartowni hiszpańskiej w Wa­
lencji (projektu A. Jędrzejow­
skiego i W. Langego) podnosi 
jeszcze wartość widowiska.

Sztukę Robles‘a „Wielkie 
zmaganie" powinna zobaczyć 
nie tylko publiczność żydow­
ska, ale również polska. Dra­
mat ten pozostawia niezatarte 
wrażenie. Każe widzowi my­
śleć, zastanawiać się i porów­
nywać. A to jest wiele...

H. M. Hoffmanowa.

— Po powrocie do ojczyzny 
mam jeden cel — mówi — pra 
cować jak najlepiej, jak naj­
szybciej i osiągać coraz lepszo 
wyniki.

Dziwnie. mocno brzmią te 
słowa w ustach człowieka, któ­
ry... oddycha tylko jednym płu­
cem i nie posiada 10 żeber. 
Glasberg w roku 1946 przebył 
ciężką operację płucną. Trud­
no mu wrócić do zdrowia... A 
jednak umie doskonale pogo­
dzić pracę, pomóc swym towa­
rzyszom i troskę o zdrowie. 
Znany jest jako uczynny kole­
ga.

— Nie piję i nie palę. Pa­
miętam o tym, że oprócz słu­
żenia krajowi swą pracą, mam 
też 'drugi cel; wychować i wy­
kształcić 2 dzieci — dodaje ci-

W tych samych W arsztatach 
pracuje również zasłużony 
przodownik, Jan Steinker. Za­
stajemy go w stolarni, która 
jest jego domeną. Chętnie opo­
wiada o swej pracy.

— Okazuje się, że i w sto­
larni można coś nowego i lep­
szego wymyślić — mówi weso­
ło. — Bo ja  nie pracuję cięż­
ko, ąby móc osiągnąć te swoje 
158 proc. normy. Nauczyłem 
się myśleć, planować robotę, a 
na doskonałe wyniki nie po­
trzebowałem długo czekać...

— Na czym więc polega 
wasz system? — pytamy.

— Wszystko jest bardzo pro 
ste — opowiada Steinker. — 
Przychodzę punktualnie do pra 
cy, pracuję bez przerw i posłu­
guję się maszynami, które jak 
się okazuje, mogą w znacznie 
większym stopniu ułatwić pra­
cę, niż to dotychczas bywało. 
Wyniki mam ładne. Ostatnio 
zegarową szafkę wykonuję już 
w ciągu 20 godzin, podczas 
gdy dawniej na tę samą robo­
tę potrzebowałem 28 godzin. 
Tak samo jest z łupkami do 
spajania szyn. Zamiast w cią­
gu 3, robię je teras w ciągu 
2 godzin.

Bo nie ma takiej dziedziny 
pracy, w której nie dałoby się 
czegoś ulepszyć. Trzeba tylkf 
chcieć i pomyśleć...

Maria Łuka.sie wieżowa.
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RZETELNA POMOC
W całej szkole wiadomo 

było, że gdzie jak gdzie, 
ale w klasie V b ucz­

niowie trzymają się solidar-

— Cała ta ich klasa, to jed 
na zgrana paka — mawiał 
często „długi Antoś", prowo­
dyr VI a. A potem zazwyczaj 
dodawał cicho: — Żeby to tak

Opinia szkoły była prawdzi 
wa. Życie koleżeńskie w V b 
było naprawdę wzorowe, po­
dobnie zresztą jak i porzą­
dek w klasie, ogólny poziom 
nauki i organizacja samorzą-

— Jeden za wszystkich, 
wszyscy za- jednego — było 
hasłem i prawem dziewcząt i 
chłopców w tej klasie. Ha­
słem bardzo skrupulatnie 
przestrzeganym.

Jednak od kilku dni zau­
ważyli wszyscy, że Krystyn- 
ka. wesoła zawsze, dzielna 
redaktorka ich klasowej ga­
zetki ściennej — jest ostat­
nio ciągle przygnębiona.

— Czemu tak „zadęłaś so­
wę" — zapytał Stasiek na 
przerwie. — Ząb cię boli, czy 
jak?

— Może masz jakiś kłopot? 
Nie powinnaś tego przed na­
mi ukrywać — rzekła Beata, 
mądry, sprawiedliwy wójt ich 
klasowego samorzadu.

Krystynka usiadła w rogu 
. ławki, podparła brodę- piąst­

ką i zaczęła mówić. A wtedy 
okazało się, że z ta ich słyn

ną klasową solidarnością nie 
jest zupełnie w porządku.

...Bo przecież wszyscy wie­
dzą, że Krystynka nigdy w 
matematyce silna nie była. 
Do tego klasowa gazetka, któ 
rą redagowała rzeczywiście 
niezwykle starannie, zabiera­
ła, jej ostatnio sporo czasu.

— W piątek moja mama 
rozmawiała z matematyczką—■ 
opowiadała Krystynka, pocią­
gając coraz częściej noskiem. 
— Nauczycielka jej powie­
działa, że jeśli nie dostanę 
pomocy w naiyce. to grozi mi 
dwója... A... a, wiecie, że na 
korepetycje mojej mamy nie 
stać — tu już Krystynka nje 
wytrzymała i zachlipała ża-

W kółku stłoczonym koło 
płaczącej dziewczynki zapano 
wała cisza. Było im wszyst­
kim jakoś dziwnie przykro, 
tak, jakby ich winą było, że 
nad Krystyną „wisi“ dwója...

— Hm, zawsze dawałem ci 
odpisać w szkole zadanie — 
bąknął wreszcie Janusz, jak­
by usprawiedliwiając się, 
choć to właściwie nie miało

Ciszę przerwała Beata:
— Właśnie to: „dawałem ci 

odpisać!" Może jeszcze po­
chwalisz się, że jej podpowia 
dałeś przy tablicy?

Beata potrząsnęła długimi, 
jasnymi warkoczami:

— To nie jest koleżeńska 
przysługa. I czy nie uważa­

cie, że musimy tu coś mąd­
rzejszego wymyślić, jeśli chce 
my utrzymać nadal dobrą o- 
pinię klasy 1 pomóc Krysty-

— Domyślam się, o co cho­
dzi — powiedział Andrzej, 
najlepszy uczeń. — Żeby zor­
ganizować coś w rodzaju sa­
mopomocy. Czy tak? Coś . o

w jakimś przedmiocie. Musi­
my zorganizować stałą akcję 
pomocy. Ja iio rę  pa siebie 
pomoc w historii i polskim.

— W takim razie ja  będę 
pomagał nie tylko Krystynie, 
ale i Jadźce, Stefkowi, Lilce 
i Basi... Powiedzmy... 3 razy 
w tygodniu, po nauce — zao­
fiarował się Janusz.

Jilłu/a o StaLinąrad
l i t  klasie XIb panowała taka cisza, że słychać było
W  skrzypienie zepsutego wiecznego pióra Czesia z ostat­

niej ławki i leniwe brzęczenie muchy na oknie. Nait- 
ezyciel opowiadał tak ciekawie o pracy górników w kopni, 
niach węgla, że dzieci po prostu pochłaniały każde jego sło. 
wo. Wtem drzwi się otwarły i wszedł dyrektor szkoły. Nit 
był sam. Obok niego stal jakiś nieznajomy chłopiec.

— Dzieci — powiedział dyrektor po przywitaniu. — 
Przyprowadzam wam nowego ucznia, którego powinniście 
przyjąć do swego grona jak drogiego, kochanego brata. Oleś 
Nowikom urodził się 'w bratnim naszym kraju, na słonecz­
nym Krymie. Jest synem oficera radzieckiego i Polki. Ojciec 
Olesia nie żyje, zginął w pamiętnej dla wszystkich ludów 
bitwie pod Stalingradem.

Kto z was na ochotnika opowie mi krótko o znaczeniu 
bitwy pod Stalingradem, o której w zeszłym tygodniu wy­
kładał wam pan nauczyciel od historii?...

Momentalnie istny las dziecięcych ri(k podniósł się 
w ffórę., Dyrektor wybrał Zosię, która zawsze miała wzorom 
wo przygotowane lekcje. Dziewczynka stanęła przed tablicą, 
zaczerwieniła się i  wyrecytowała: „Słynna bitwa o 'Stalin­
grad rozpoczęła się dnia 19 listopada 19U2 r. i stanowiła -po­
czątek wM kiej ofensywy A rm ii Czerioonej. Dzięki bohater­
stwu żołnierzy spod Stalingradu, którzy walczyli O każdy 
dom, o każdy niemal kamień w swym mieście, została prze­
łamana siła wroga". . •'

— Dziękuję, Zosiu •— powiedział dyrektor i  dodał: — 
Oleś niech usiądzie w trzeciej ławce przy Franku Sikorze. 
Franek jest także sierotą, bo jego ojciec zginął w powsta­
niu warszawskim.

Dyrektor wyszedł i lekcja o górnictwie polskim toczyła 
się dalej. Franek Sikora obserwował przez dłuższą chwilę 
swego sąsiada, Wreszcie nie wytrzymał i  zapytał szeptem:

— Olek, a mamę masz?
— Owszem — kiwnął jasnowłosą głową zapytany. — 

Mama wróciła ze mną dó swej rodziny. Ód jutra będzie pra- 
cowac jako robotnica. W Państwowej Konfekcji Odzieżowej.

—  A  to swtetilie, bo moja mama także tam pracuje na ■ 
oddziale C. To wiesz co? Bądźmy przyjaciółmi, Olku...

Nowy uczeń ucieszył się. *
— W tik im  razie mów do mnie „Sasza",' tak jak nazy-. 

wał mnie zawsze mój tatuś.
. Franek n ie ,pozostał dłużny przyjacielowi.-

~ :Tyy>6$8)ii8ż, Sasza zwracaj się do mnie jak moi przy. 
ydcieie od^śerca. Mów mi Franek — „Ośle Uszy".

Pożegnanie jesieni

tym czytałem w gazecie, że 
starsi po fabrykach i urzę-

— Nie! — przerwała gwał­
townie Beata. — Wcale nie 
„coś w rodzaju", tylko rzetel­
ną opiekę i pomoc dla na­
szych słabszych kolegów.

— Wiwat Beata! wrzasnął 
Janusz, ale zaraz spoważniał. 
— To ja, jako spec od mate­
matyki biorę pod swoje 
skrzydła Krystynę. Nie becz, 
Krystyno. Damy radę dwói!...

— Powoli — odezwał się 
Andrzej. — To nie wycze.rpu 
je sprawy. Jest wielu w na­
szej klasie, którzy „kuleją"

— Myślę, że 'to będzie rze­
czywiście najlepszy sposób 
na „dwóje" — uśmiechnął się 
wychowawca, ^ tó ry  . już od 
kilku chwil przysłuchiwał się 
naradzie.

— Więc umowa stoi? — za 
pytała z uśmiechem Beata.— 
Organizujemy klasową pomoc 
naukową. Prymusy! Zgłaszać 
swoją specjalność. Każdy o- 
bejmie patronat nad grupą 
słabszych.

— Pięknie, ale teraz proszę 
do ławek. Zaczynamy .lekcję 
— rzekł wychowawca. — Or­
ganizację zostawcie na" dużą 
przerwę... (łucz).

Nasz konkurs
Jakiej bajki 

b ohaterem  jesi 
to zwierzątko?

Umieściliśmy dzisiaj szósty i za

3) Kto jest autorem tej bajki?
Odpowiedzi na te ,pytania umie 

szczone w 6 kolejnych numerach 
nadsyłać należy do redakcji „Ko 
nika Polnego", Wrocław, ul. ty­
lawska to/n.

Mamo, już mam!
Jesień las opuszcza 
w czerwieni i zlocie...
Srebrne łezki ronią 
wrzosy i paprocie.
— Ty odejdziesz, przyjdzie zima, 
trudno będzie z nią wytrzymać!...
Na to sroka roztrzepana:
— Dla mnie mila każda zmiana!...
A wiewiórki lekkonóżki:
— Złe nam będzie bez tej wróżki!™
Kruk posępnie, bez humoru:
— Teraz trzeba zmykać z boru!...
Zając westchnął, cicho dodał:
— Jesień przeszła, wielka szkoda!
Królik wyjrzał ze swej nory:
— Dla mnie zawsze starczy kory!
Jesień się uśmiecha:
— Zegnajcie kochani!
Ze "od was odchodzę — '-------
Przykro mi bez granic!

L. Wiszniewski.

M amo, wiesz co mi 
przyszło do głowy? — 
odzywa się Stach, nie 
przestając wycierać 

naczyń, które mu matka po­
daje.

Spojrzała na niego pytają­
cym wzrokiem.

— Ze powinniśmy im po­
móc, tym dzieciom z Podle-

— ile im jeszcze braku­
je? ' ’

— Pięć tysięcy. Dosyć duża 
suma. ale jak się wszyscy, ca­
ła klasa, do tego weźmiemy, 
to z pewnością'jakoś pora­
dzimy.

— Warto by o tym pomy­
śleć.

Zamyślili się oboje; w kuch 
ni słychać tylko brzęk zmy- 

. wanych talerzy i łyżek.
Czy sobie przypominacie 

Stacha Włóczęgę? Tego, co tó 
w lipcu na kolonii we wsi

Podleszany poddał myśl, żeby 
zbudować dla dzieci mieszka­
jących pod lasem ścieżkę 
przez pola? Otóż to jest ten 
sam Stach. Przed paru dnia­
mi dostał list od dzieci z owej 
wsi (jest to już drugi Ust od 
nich od czasu kolonii). Piszą 
mu, że: „ciągle mile wspomi­
nają kolonię, że ścieżka jest 
w doskonałym stanie i napis 
„Droga Wrocławska" ciągle 
stoi tam, gdzie został zatknię­
ty". Na końcu donoszą z wiel 
ką radością, że wnet będą 
mieć w szkole radio. „Jeszcze 
nam brakuje tylko pięć ty­
sięcy. Jesteśmy najlepszej 
myśli, ufamy, że jakoś i tę 
kwotę zdobędziemy. Jak tyl­
ko to się stanie, damy wam 
znać. Bardzo się na tę chwilę 
cieszymy. Dla wszystkich 
dzieci, które były u nas na 
kolonii, załączamy dużo ser­
decznych pozdrowień".

— Jutro pomówię o tym w

klasie — odezwał się znowu 
‘Stach. — Mam nadzieję, ze 
coś wymyślimy i będziemy 
mogli przyjść-im z pomocą.

Na drugi dzień w klasie 
Stasia zawrzało. Na każdej 
przerwie mówiono tylko o 
tym, jak zdobyć pieniądze.

—  Wiecie co? — odezwał 
się Jacek Burak. — Najlepiej 
niech każdy w dómu dobrze 
się nad tym zastanowi i w 
piątek powie Stachowi.

Nadszedł piątek, Wokół
Stacha/tłok.

— Proponuję, żebyśmy się 
zgłosili do wyładowywania 
ziemniaków z wagonów. Czy­
tałem, że, poszukują robotni­
ków i dobrze płaca — mówi 
najsilniejszy spośród chłop­
ców Janek zwany Turem.

— Nie zgadzaitt *ę  ,’ż tym  — 
protestuje czarna'Jadzia. — 
Po pierwsze, was do' takiej 
roboty nie' przyjmą, a po 
drugie — my, ' dziewczynki

awron przysłania oczy 
- dłonią, zadziera, głowę

do góry i krzyczy:
— A czy prosto?

Sześć głów i sześć par oczu 
idzie jego śladem—mierzy wy­
soki, świeżo ociosany słup, od 
ziemi *tż po izolatory, które 
błyszczały niby bielutkie szpul­
k i nasadzone na żelazne haki 
na szczycie.

— Jak uciął! — odpowiada 
za całą grupkę dzieci Józek.

Gawron porusza wąsami, u- 
imiecha się i mówi: —- No to 
•niech skoczy które z was po 
ten woreczek i młotek.

Jakby wichrem porwane rzu 
cp-ą się ku leżącej opodal tor- 
b e z narzędziami. Pierwszy do­
padł Józek.

— A ty czego znówjjficzysz? 
— pyta Gawron patrząc na za­
piekaną Marysię.

— Płacze, że to nie ona 
wam przyniosła worek — wy­
jaśnia Józek wręczając cieśli

— Eh, nie ma o co, moje dziec 
ko. Okazji do dobregiT nigdy 
•nieSbrak — pociesza strapioną. 
— A może byś mi kupiła pu­
dełko zapałek? — dodaje, wy­
ciągając z jednej kieszeni fa j­
kę a z drugiej pięć złotych.

Marysia uśmiecha się, ociera 
rękawem buzię i ile sił ma w 
nonach, pędzi do spółdzielni po 
zcvałki.

Oi. Gawron, Gawron! Coś ty 
tr  że tak każ-hi rad b" ci 

. z r->ri dv-?~. 9.e A-"?
o tobie mówi. .każde dziecko

Z ABŁ YSŁ Y Ś W I A T Ł A
chciałoby ci się czymś przysłu  
żyć? Od dwóch tygodni cała 
wieś, cały Kamień tobą żyje, 
wszędzie o tobie mowa!

„Czy zdąży? Może mu dodać 
jeszcze ludzi do pomocy?"

Przed domem sołtysa stoi 
gromadka chłopów. Obok kręci 
się Józek.

— To jeszcze tylko dwa dni 
pozostało — mówi któryś.

— A no tak. A słupów ma 
jeszcze postawić piętnaście.

— Gawron mówi, żeby być 
spokojnym. On swoje zrobi na 
czas. Żeby tylko druty prze­
ciągnęli i instalacje porobili u) 
chałupach.

— O, tamci zwijają się jak 
pszczoły. Nie ma obawy, na­
dążą.

— My im możemy pomóc!— 
wyrywa się Józek.

— Widzicie go, mechanik! 
A tabliczkę mnożenia umiesz? 
— śmieje się sołtys. — Wy się 
lepiej uczcie. Przyjdzie i na

A więc jeszcze tylko dwa 
dni. We wsi panuje niezwykle 
ożywienie. W  szkole też o ni­
czym innym się nie mówi tyl­
ko o słupach, drutach, żarów­
kach, a najwięcej o Gawronie.

— Widzieliście jak wchodzi 
na slup? Jak pająk! — krzy­
czy na całą klasę Józek. Sam 
nigdy nie może się dość napa­

trzeć, jak stary Gawron nało­
żywszy na nogi słupołazy wcho 
dzi na sam wierzchołek słupa, 
jakby spacerował. Napróżno 
jednak prosił go, żeby mu por 
zwolil je sobie przypiąć.

— Kiedy indziej, łeraz nie 
mam czas0*m > vł ao ™śla.

Nadszedł piątek. Słońce chy­
liło się ku zachodowi,, gdy na 
krańcu, wsi staje, ostatni słup. 
Gromadka ludzi otoczyła Ga­
wrona. Z zadowolenia kwrzy 
fajkę i  coś tam mruczy sobie 
pod nosem. W pół godziny po­
tem zawisają na slupie prze­
wody, i  już cała wieś, wszyst­
kie domy połączone są ze sobą 
drutami niby siecią pajęczą.
• „W sobotę o godz. 7.80 wie­
czorem puszczą prąd!"

Wiadomość ta lotem błyska­
wicy rozchodzi się po całym 
Kamieniu. Pod wieczór na­
strój świąteczny, nastrój ra­
dosnego oczekiwania ogarnia 
wszystkich, Józek z drżeniem 
serca czeka tej godziny. .

Zapada zmrok. Wszyscy zbie

— Punktualnie o 7.S0 będzie 
prąd — mówi ojciec Józka.

W izbie ciemno, mówią pół­
głosem. Ojciec stoi przy oknie 
i co chwila spogląda na zega­
rek starając się ujrzeć która 
godzina. Wtem podchodzi do 
drzwi i przekręca kontakt: — 
Izbę zalewa rzęsiste światło. 
Jego strumienie wszędzie do­
cierają, zewsząd wypędzają 
mrok. Jest jasno w izbie jak  
w dzień. Mama się uśmiecha, 
ojciec też, patrzą na Józka. 
Tylko babcia mruży oczy i za­
słania je sobie ręką. Józek spo­

gląda na wszystJdch i nagle... 
zaczyna, na środku izpy jakiś  
radosny dziki taniec! ,..„. ...

Po chwili ojciee. podchodzi 
do ściany i zdejmuje starą o- 
kopconą, lampę naftową,. Słu­
żyła im  długie lata,

- r  Tatuś, jeszcze gwoździk 
został — przypomina Józek.

— Niech zostanie na pa­
miątkę. "

W całym Kamieniu jarzą 
się okna nowym jasnym świa­
tłem. W całym Kamieniu radu­
ją się nim starzy i młodzi, a 
przede wszystkim dzieci — Jó­
zek, Marysia, Janek, Zosia... 
wszystkie. A najbardziej ze 
wszystkich cieszy się stary cie­
śla G aw ron— że to jego pra­
ca dała wsi tyle dobrego, tyle  
radości.

W trzy dni po tym niezwy­
kłym wydarzeniu: ' Jadzia B. 
mieszkająca we Wrocławiu na 
Sępolnie, otrzymała od swej 
przyjaciółki z Kamienia na- 

, stępujący list: „Jadziu Moja
Kochana! Jakżebyś chciała, że- 

. byś była dzisiaj ze mną. Jest 
wieczór. Ojciec czyta gazetę, 
mama ceruje koszulę, dziadzio 

, śpi. Co chwila odrywam oczy 
od listu i rozglądam się po na­
szej izbie i — nie poznaję jej. 
Niczego się nie domyślasz, 
prawda? Więc ci powiem:

, dziś w Kamieniu po., raz pierw­
szy zdbłysły światła elektrycz 
ne. Nie masz pojęcia jak się 
wszyscy cieszymy! Całuję Cię 
mocno, Twoja Marysia".

e. w

_____ mogłybyśmy w tym wziąć 
udziału.

— To może cegły z gruzów 
wybierać — woła z tyłu Bro-

— Wątpię, czy nas przyj­
mą, a zresztą nie mamy cza­
su. Nauki nie można zanied­
bywać — mówi Marysia. —. 
Proponuję zrobić składkę w 
całej szkole.

— Eh, to n ie  — kręci no­
sem Jacek. — My chcemy 
zdebyć pieniądze własną pra­
cą a nitf żebraniną!

I tak wysuwano coraz to 
inne projekty, ale jakoś ża­
den z nich nie nadawał się 
do przyjęcia, żaden nie za­
spokoił wymagań 1 życzeń
wszystkich. Przedłużono więc 
czas do namysłu o dalsze dwa 
dni, to jest do poniedziałku.

Popołudniowa cisza zalega
pokój Stasia. Mama ceruje
skarpetki, . a on siedzi przy 
stole nad książka.

— Nastaw, Stasiu, radio, • 
będzie audycja dla' dzieci — 
odzywa się nagle matka.

Ocknął się, przekręcił gał­
kę. Rozległ się głos spikera:

— Zapraszamy do głośni­
ków dzieci. Dalszy rozdział 
baśni Marii Konopnickiej pod 
tytułem „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi" czytać będzie 
Zofia Małynicz.

— Jak to dobrze, ze mama 
pamiętała — myśli Staś. Bar­
dzo lubi tę baśń. Czytał ją 
już kiedyś, ale dopiero teraz, 
słuchając miłego głosu pły­
nącego z głośnika, rozumie 1 
odczuwa w. pełni jej niezwyk

— Mamo, już mam!! — wy­
krzykuje nagle zrywając się 
od stołu.

— Co masz?
— Już mam. Już wiem, co 

zrobimy. Ta dopiero będzie

— Nic cię nie rozumiem.
— Słuchaj... zrobimy insce­

nizację, pokażemy to wszyst­
ko na scenie: — i 'Marysię, 1 
gąski, i liska, i -babuleńkę — 
wszystko!

Nie trzeba wam mówić, ze 
pomysł Stacha calutka klasa 
przyjęła z ogromnym entuz­
jazmem. . ...

Każdy dostał rolę. I dziś, 
kiedy to czytacie, odbywają 
się próby, każdy przygotowu­
je sobie odpowiedni stroi. 
Kiedy będzie pierwsze przed­
stawienie, nie wiem. Ale ]U* 
teraz wiem, że będzie ono nie 
tylko wielkim radosnym świĘ 
tem szkoły, ale też spełni ten 
pfękny cel, jaki mu przy­
świeca.
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Zagadnienie wyborów
sprawtt najważniejszą dia sportowców

■w myśl uchwały Biura Politycz 
„ego, w sprawie kultury fizyoanej 
i sportu — Związkowa Bada K.F. 
1 S. przy OBZZ poleciła przepro- 
uradzić w ciągu miesiąca grudnia 
wybory we wszystkich klubach i 
kotach Zrzeszeń. ^
leży zerwać z powierzaniem przy
chowawczych w klubach. Należy 
zmobilizować ludzi zasługujących 
na tytuły członków zarządu. Mu­
szą to być działacze wyrobieni
społecznie 1 politycznie, znawcy
Dlatego tei wielką wagę winny 
przykładać Rady Zakładowe fa­
bryk, warsatatótw pracy i przed­
siębiorstw przy których pracują 
kola sportowe. Nadszedł czas o- 
stateczmego uporządkowania zagad 
nień kultury fizycznej w Polsce. 
Na kołach, jako najmniejszych, 
aie bodaj najistotniejszych ko­
mórkach wychowawczych, opiera 
się olbrzy^ni gmach sportu Pol-

Przy ul. Mazowieckiej pracuje 
Już pełną parą komisja wyborcza 
Rady ORZZ. Dopomoże ona w 
wyboracl) w klubach i kołach.

Na czele komitetu stoi przewód 
ncczący Rady red. Dygat, orą^

namy, że w skład Rady Okręgo­
wej wchodzą oprócz wyżej wy­
mienionych delegaci WUKF, KW 
PZPR, ZMP, Związików Za wodo-

W skład komisji w klubach 
sportowych wdnni wchodzić: 
przedstawiciel klubu. Rady Za kła 
dawej, ZMP, przy czym ten astat 
ni winien być sportowcem, oraz 
delegat WUKF.

W kolach na które władze spor 
to we Polski nakładają obowiązek 
zjednywania dla sportu rzęsa mło 
dzieży robotniczej do 'komisji 
■wchodzić winni tacy sami przed 
stawiciele.

cież wychowywać pod względem
ców wyczynowych i opiekować 
się kołami. Szkolić trzeba nie 
tylko na boiskach i w salach tre 
ningowych. Ludzie, których wy­
bierzemy na naszych kierowni­
ków winni otoczyć specjalną u-
sportowiec znajdzie materiały po 
trzebne do samokształcenia się 
pod względem ideologicznym.

Delegaci kół będą zasiadać w 
zarządach swoich klubów. Będą 
oddziaływać w dużym stopniu
łem była dobra.

S p r ó b u fc ie  p o b ić  m istr z ó w  
m aleńkiej p iłeczki

Turniej otwarcia sezonu te 
nisa stołowego odbędzie się 
definitywnie w dniach 26 i 
27 bm. w świetlicy „Czytelni­
ka" przy ul. Oławskiej 10.

Protektorat nad organizacją 
turnieju objęła sekcja sporto 
wa „Czyn“ przy kole ZMP 
„Czytelnika".

Zwycięzca turnieju otrzyma 
nagrodę WUKF-u. Dla zawód 
ników. którzy zajmą dalsze 
miejsca, przewidziane są na­

grody książkowe oraz dyplo­
my, ofiarowane przez zarząd 
koła ZMP „Czytelnika".

Do turnieju zgłosiło się już 
około 40 zawodników, a 
wśród nich czołowi pingpon- 
giści Wrocławia i Wałbrzy­
cha, oraz ći, którzy chcą wy 
próbować swych sił.

Zapisy przyjmowane są do 
dnia 25 b. m. w dziale spor­
towym „Słowa Polskiego'* 
przy ul. Oławskiej 10, III p.

C ie p lic e  s t o l ic ą  „O gniw a^
Cieplice Zdrój staną ośro<i- 

Jtiem szkoleniowym dla jednego 
z największych w Polsce zrzeszeń 
sportowych — Ogniwa. W tej 
spirawie przeprowadzono Już o- 
stateczne rozmowy. Dolny Śląsk, 
zyska, jeszcze jeden ośrodelc, któ-

W w a lc e  z  r e s z tą  z ła
d y sk w a lifik a c je  i  k a ry

Nie trafiły do przekonania ruue 
którym dzdaŁaczOm ani zarządze­
nia władz sportafwyoh, ani arty­
kuły, których pełno było na 
szpaltach prasy sportowej. Cie­
szyliśmy się, że jest c\oraz mniej 
narzekań rua złych działaczy i nie 
sfomą publiczność.

Pisaliśmy kiedyś, Ze nae będzie 
my oszczędzali wstydu „pseudo- 
działaczom" i nie te omiesafoa- 
my publikować nazwisk wirinyćh. 
Jesteśmy stawni: Niesławny wy-m 
czym. wiceprezesa Kolejarza z O- 
leśnicy ob. Błaszczyka, który pro 
wokowat do zajść na meczu z  re 
zerfwą Pafawagu, skończył się 
tak, jak będą się kończyć karie­
ry nieodpowiednich ludzi z ty­
tułami działaczy.

skwaUifikacją i zarząd Okręgu wy 
sial wnóosek do PZPN, prosząc o

jarz w Oleśnicy.
Klub zapłaci 20.000 zł kary.
Drugą karę nalo&oruo na czoło­

wego piłkarza Kolejarza (Wro- 
caw) — Wróblewskiego. Będzie on 
pazbarwlpny prawa gry przez trzy 
miesiące za niesportowe zachowa 
nie w świetlicy klubowej, któ 
ra ma być i będzie na pewno, 
miejscem kulturalnej rozrywki 
dla sportowców.

Pksizemy to wyrażając stówa u-
Ty nie wahał się odsunąć czoło­
wego zawodnika od swej młodzie
iy.

Chcielibyśmy nie pisać już na

podobne tematy. Niestety zdarza 
ją się jeszcze wypadki zmuszają­
ce nas do wytykania zła.

ry przysporzy krajowi „wyczy­
nowców", a naszym sportowcom 
da możność korzystania z do­
świadczeń i rad najlepszych tre

Przypominamy, że Ogniwa doi 
nośląskde są dostarczycielami 
kadr reprezentacyjnych w wielu

W Cieplicach powstanie rów­
nież świetlica; gdzie sportowcy 
będą mogli korzystać ze wszyst­
kich pasm i dzieł, traktujących o 
zagadnieniach kultury fizycznej, 
oraz omawiających zagadnienia

Imprezy kolarskie w roku przyszłym
Oprócz dorocznych wyścigów 

międzynarodowych, jak Warsza­
wa—Praga, Dookoła Polski o . pu 
char gen. Konarzewskiego, termi 
narz PZKoi na rok przyszły prze 
widuje w konkurencji międzyna
rze. Mają w niej uczestniczyć za 
wodnicy węgierscy, bułgarscy i 
czechosłowaccy. Planowany dwu 
tygodniowy start kolarzy zagra-
betonowych w Polsce rozpocznie 
występ dwudniowy w Krakowie 
w ostatnich dniach lipca.

Szczegółowy program imprez 
kolarskich w roku przyszłym

międzyn^ar odłowy WarsJfawa—Pra. 
ga. 14. 5. — torowe mistrzostwa 
miast (we Wrocławiu), 21. 5. — 
wyścig szosowy o puchar gen. Ko
mistrzostwa województw, 4. 6. — 
torowe mistrzostwa Zw. Zaw. we 
Włocławku, 14. 6. — wyścig szoso 
wy „Dziennika Łódzkiego", 18. 6.
Paznamu.

MOTOCYKLE: Mistrzem Le 
trnicy został Leszek Szubert. 
Nie dopuszczono zawodników 
pozamie jscówych (dlaczego?).

25. 6. — Torowe mistrzostwa
Pęlski w sprintach, 29. 6. — wy­
ścig Warszawa — Badom — War

2. 7. — jubileuszowy wyścig szo­
sowy WOZKol, t. 7. — indywi­
dualne torowe mistrzostwa Pol-

mistrzostwa Zw. Zaw. na trasie 
Gdańsk—Gdynia, 22. 7. — dorocz

ny wyścig na trasie LubMn — 
Ohelm — Lublin w rocznicę ma-

z udziałem Bułgarii, Węgier, Cze-

28. 8. — 10. 9. — Wyścig Do&kol*

drużynowe mistrzostwa Polski’na

we zawody torowe o puchar 
PZKol w Łodzii, 1. 10. — dl ugody

mistrzostwa Polski.

Na morze i rzeki
Wojewódzki Urząd Kultury 

Fizycznej w porozumieniu z 
sekcją żeglarska AZS organi­
zuje od 23 bm do 20 grudnia 
w gmachu Politechniki kursy 
żeglarstwa morskiego i  śród­
lądowego.

Kurs odbywa się w ponie­
działki, wtorki i środy od 18 
do 20-ei.

W niedziele od 10 do 12-ej. 
Zgłoszenia przyjmowane bę­
dą na sali wykładowej Poli­
techniki przy Wybrzeżu Wy­
spiańskiego.

T u rn ie ]
siły  I sprawności

W Leningradzie rozpoczęły 
się zawody w podnoszeniu 
ciężarów i gimnastyce o mi­
strzostwo Radzieckich Związ­
ków Zawodowych. W turnie­
ju  ciężkoatletów bierze udział 
ponad 500 zawodników z 16 
stowarzyszeń związkowych. 
Wśród uczestników mistrzostw 
znajdują się znani rekordzi­
ści świata Nowak i Duga-

Tumiej gimnastyczny zgro­
madził na starcie ponad 100 
zawodników, w tej liczbie 28 
mistrzów sportu w tej konku

u&m©
23 LISTOPADA SBODA

8,4(1 Muz. 8,55 Szkolna gazet. 9,15
Skrzynka PCK 10,10 Muz. 1̂ 50 
Inform. 10.55 Muz. 11*15 „Niziny“ 
— powieść 11,35 Muz. 11,57 Sygnał 
12,04 Dzden. 12,25 Muz. 12,30 Kon-

naucz. 18,20 Dzdecko ulicy 18,40

20,45 Pieśni Moniuszki 21,00 Kon­
cert Chopiń. 21,30 Muz. 22,00 Szpil
nii 23,00 Wiadom. 23,10 Muz. 24,00

Konc. 6̂00 Wiadom. 6,05 Gimnaśt. 

8,00 Muz. 8,15 Wszechn. 13,35 Aud.

dzieci 15,50 Sport 16,00 Dzień. 16,20 
Talenty muz. wśród mas 16,45 
Skrzynka techn. 16,55 Poznajemy

j^45 Aud/dła świetlic młodz. 1̂ 00 
Beportaż 18,15 Zagadki muz. 18,40

Muz. 21*00 Konc. Chopin, 21,30 Ńo 
wela dżw. 22,00 Aud. dila Jugosł. 
22,15 Konc. 23,00 Wda dom. 23,15 
Muz. 24,00 Hymn. N

U Marii Pujm anow ej
YHoda i ż ifc ia «  Nr 33

PRENUMERATA — to stałe czytelnictwo I wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni­
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y
»SŁ#WA POLSKIEGO«

Wszyscy, którzy opłacą w ter 
minie prenumeratę na mies. 
grudzień, otrzymają jako spe­
cjalną premię

i tom Biblioteki Romansów i Powieści
Wszyscy, którzy w listopadzie 
wpłacą prenumeratę nie tylko 
na grudzień, ale równocześnie
za pierwszy kwartał 1950 r. W M»
otrzymują jako premię specjał 
ną

3 tomy B iblioteki Romansów i Powieści
Prenumerata miesięczna 135 zł. — kwartalna 400 ał.
Zamówienia ! wpłaty na prenumeratę przyjmują listono 
sze, urzędy pocztowe, oraz wszystkie placówki „Czytel­
nika".
We Wrocławiu prenumerata z odbiorem na miejscu, 120

Biuro Prenumeraty, Oławska 10/11. W-357

REPREZENTACYJNY PUNKT SPRZEDAŻY
Państw . P rzedsięb . „P o lsk ie  Uzdrowiska'*

Wrocław, ul. Świdnicka 2 
CZYNNY PRZEZ CAŁY ROK

Poleca wody stołowe i lecznicze, 
okłady borowinowe, sól 
iwonicka i ciechocińska, 
oraz inne p ro d u k ty  
polskich uzdrowisk K ^

I OGŁOSZENIA DR0BHE I
HANDLOWE

MEBLE komplety, poje­
dyncze, pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż Sta-

KUPIĘ futro karakułowe 
pierwszej jakości. Ofer­
ty „Słowo Polskie" ^Nr

KUPIĘ nowoczesną ja­
dalnię i sypialnię w do-

Nowoczesna". g 7568 
„BEUADBYL" w kapsuł 
kach kupię, Pawłowski,
26-08 do godz. 12. 7588
SPRZEDAM̂  piec gazowy

skie 15 m. 6 godz. 10 do l̂2

ZGUBY
BOWEB pozostawiony 
dmda H>. H.^na ulicy Wro

ZAGUBIONO legityma- 
go, Szulc Sylwester. 7583
UNIEWAŻNIAM świadec 
two broni Nr. 043348/850 
zagubione 1/2. 11. 49 r.^

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez
wiśko Ślusarski Franci­
szek. _ 7676

ZGUBIŁAM legitymację
Bdlewicz, aplikant sądo-

ZGUBIONO bile*t kolejo­
wy miesięczny, zaświad-

ZAGUBIONO leg. shib. 

wisko^ My5el^ki ” IstanJj 

U NIEWAŻNI AM dowód 
prowiez Antoni, wydany 
pow. Zgorzelec. 75*2
UNIEWAŻNIAM odcinek 
sko Rybczyńska Maria 
Działoszyn pow. Zgone^

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną ̂ KU—

ZGUBIONE rękawiczki 

derewskiego UL, M. Otoc_

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną BKU Miechów 
16408, legitymację Zw. 
Zaw. 156402, świadectwa
Kazimierz, zam. Gryfów

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania — Łuczak Ja 
nina Jadwiga, Świdnica,

ZGUBIONO legitymację
sko Kazimierski Klemens 
Świdnica. K 4626
ZGUBIONO zaświadczę
nlC S‘ BKU^8*1!' 7dnfk°
Gruzla Bogusław. K 4625

UNIEWAŻNIAM odcinki 
zameldowania Chaja, Rei
mieszkaniowy Jakub 
Waroze — Świdnica^

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia — Jagielska Aleksan­
dra, Świdnica,

MOBSZKOSKI Bronisław 
unieważnia ' odcinek za­
meldowania Lwówek Slą

POSAD 
1 POSZUKUJĄ
SZOFEB poszukuje pra­
cy. Zgłaszać Słowo Pol 
sluie — pod „Ilia". 7560

OGRODNIK - pszczelarz 
może być instruktorem
niczej. Zna rolnictwo i 
hodowlę rybną (40 lat 
praktyki), Jawor (Dolny 
Śląsk), Armii Radziec­
kiej 19, „Ogrodnik". 7564
DZIEĆMI >̂ 8ię> P«

nie, prcy^kultura 1 mej ro-

WOLNE POSADY

STUDENTKA III roku 
poszukuje pokoju ume­
blowanego^  ̂ ^Zgłoszenia

ROŻNE
PRZEPRASZAM Obywa­
telki Figurę J Tkaczów 
za obrazą Spyra Stetam

PRZYBŁĄKANEGO psa 
dużego czarnego odebrać 
do 7 dni, ul. Lompy 15/2 
wieczorem. 7S74

Bf\N CA

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
Egan szedł spacerowym krokiem po ulicy, lekko 

wznoszącej się w  górę. Nie była to dzielnica handlowa. 
Domy były przeznaczone na mieszkania. Na całej ulicy  
znajdowały się tylkb dwa sklepy — jeden na początku, 
drugi na końcu ulicy. Egan uważał, że idąc wolno nie 
zwróci na siebie niczyjej uwagi. Chciał wyglądać jak ktoś, 
kto mając w olny czas, idzie sobie na spacer A le maska­
rada ta nie udała'się. Przeciwnie, Człowiek zbudowany 
i ubrany tak jak Egan, spacerujący w biały dzień po ulicy, 
■wygląda zawsze podejrzanie.

Rozejrzał się dokoła i wszedł do baru naprzeciwko. 
Kłębiła się tam para pomieszana z różnymi zapachami. 
Gości było niewielu. Egan p&prosił o papierosy, a biały 
kelner podając mu je zapytał: — Pan z centrum?

Egan zmieszał się, lecz nie dając tego poznać po sobie, 
w  dalszym ciągu liczył starannie resztę. — Z jakiego cen­
trum? —  zapytał nie zdając sobie sprawy z tego, że jego 
udaijy spokój zdradza go jeszcze bardziej.

—  M am przyjaciela, k tó ry  pracu je  w  samym cen­
tru m  — odpowiedział kelner. —  Pom yślałem  sobie, że pan 
go może zna.

—  Ależ, człowieku, w  centrum  m iasta p racuje sześć 
milionów ludzi, skądże ja  mogę znać pańskiego p rzy ja ­
ciela?

— Mam na myśli głów ną komendę. Czyż pan nie słu ­
ży w  policji?

—  Co znowu! — zaśmiał się Egan nerwowo. —  Je ­
stem  człowiekiem, k tó ry  n ie m iał nigdy do czynienia z po­
licją, i może w łaśnie dlatego wziął mnie pan za policjanta. 
— Był zadowolony z w łasnej odpowiedzi We drzw iach 
jeszcze raz się odwrócił i huknął: — Tak, tak, n ie mam 
z nim i nic wspólnego!

W yszedłszy na chłodne, szare św iatło  dnia Egan znów 
się zamyślił. Dokoła n ie w idział nic, co by m u mogło po ­
móc do ukrycia jego właściwego zawodu. Przez Edgecom- 
be A venue biegła linia autobusow a. Zadecydował, że n a j­
lepszym wyjściem  będzie udawać kontro lera  lub inspek­
to ra  autobusów. — Jeśli już m am na  gębie napisane, że 
jestem  detektyw em  — powiedział sobie — to niech będę 
przynajm niej wywiadowcą tego tow arzystw a.

Z atrzym ał się na  rogu, gdzie każdy m ógł go widzieć, 
i spoglądał to  w  górę, to  w  dół ulicy, przeważnie jednak 
w  dół, bo tam  w łaśnie mieścił .się bank. Gdy nadjeżdżał 
autobus, Egan zapisyw ał coś w  swoim notesie. Z auw ażył 
z przyjemnością, że m ijający  go kierow cy i konduktorzy, 
spojrzaw szy na niego ukradkiem , prostow ali się nagie 
i przybierali gorliw e miny. —  Ruszajcie się, chłopcy, ru ­
szajcie! — w ołał na  nich w  myśli.

i Wkrótce po zjawieniu się Egana niedaleko domu,
| w Którym mieścił się bank, nadszedł Murray niosąc w  rę- 
! ku blaszaną puszkę od śniadania. Ta puszka zdradziła go. 
Bez niej mógłby uchodzić za agenta jakiejś firmy lub do* 
mokrążcę. — To jeden z nich —  domyślił się Egan. Z ł  
Murrayem weszła Dalila z jedną z hiszpańskich sortow- 
niczek; obie niosły paczki z owocami i  kanapkami. — To 
zapowiada się wcale przyjemnie —  pom yślał Egan — 
przestępcy zamiast złodziejskich narzędzi przynoszą ze 
sobą śniadania.

Uroda Dalili rozdrażniła go i wydała mu się z je] 
strony zuchwalstwem. Ubrana była skromnie i ze sma­
kiem w  kolorach popielatym i brązowym i. gdyby nie jej 
prześliczny złocistokawowy kolor skóry, nie różniłaby się  
niczym od tych kobiet, jakie Egan zwykł był podziwiać. 
Gdyby miała kolor skóry biały, byłby ją uważał za kobie­
tę „wysokiej klasy". Towarzyszka D alili opowiadała jej 
jakieś zdarzenie, a Dalila słuchała z rozchylonymi usta­
mi. Przed samym wejściem do gmachu zawołała: — Ależ 
to nie do wiary! — Jej melodyjny głos zabrzmiał na spo­
kojnej ulicy jak muzyka.

Niechęć Egana w stosunku do Dalili nie była wrodzo­
na. W gruncie rzeczy kolor jej skóry nawet mu się podo­
bał. Mimo to niechęć ta, wypływająca z całego kompleksu 
uczuć wdrażanych mu od dziecka przez społeczeństwo, 
stała się z czasem instyktowna i nigdy nie budziła W nim  
żadnych wątpliwości.

| Nadjechał autobus, a Egan zapisał w  notesie:—„Gru- 
I ba, niskiego wzrostu kobieta w  towarzystwie wysokie* 
Murzynki koloru kaw y“«

1 (Dalszy ciąg nastąpi)

Kr 322

tu polskiego wybory mają cha-

się wyborami i wytypowaniem lu 
rzyć los klubu i koła. . 

drukowali sprawozdania z obrad

fon red. sport. 2754 wewn 17, A- 
dres: Ołau»ska 10, Ul piętro.

SAMODZIELNA pomoc 
domowa potrzetaa. Wa-

PBZYJMĘ uczennicę do 
cław, Marsz. Stalina 84^

LOKALE

91)
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S Ł O W O  P O L S K I E

{Szcza rza

T r a m w a je
p o ś p ie s z n e

r Wiemy, że dyrekcja na- 
jzych tramwajów wkłada <>« 
i y  wysiłek w szkolenie cbsłii 
gi tramwajowej. Nie wiemy 
natomiast, czy przy tym szko 
leniu poucza swych pracow­
ników, że wóz powinien ru­
szyć z przystanku dopiero 
wtedy gdy wszyscy pasaże­
rowie wysiądą i wsiądą.

Dotychczasowe obserwacje 
wykazują, że punkt ten jest 
dość powierzchownie trakto­
wany przez konduktorów 1 
motorniczych. By nie być go­
łosłownym, podajemy przy­
kłady:

Dn. 17 bm. o godz. 19,.55 
tram waj nr 1 (wóz 1101) bar­
dzo się śpieszył i z przystan­
ku przy ul. Pomorskiej ru- 
SZ-1 z kopyta, mimo. iż 6 pa­
sażerów nie zdążyło wysiąść. 
Prośby pod adresem konduk­
tora i motorniczego by wóz 
zatrzymali, nie odniosły skut 
ku.

Dn. 19 bm. o godz. 22,15 ca 
ła grupa pasażerów jadących 
„zerem1' w stroną pl. G run­
waldzkiego, nie zdążyła wy­
siąść na przystanku przy ul. 
Nowowiejskiej (róg Prusa). 
Na prośby by zatrzymać wóz, 
konduktorka nr 249 z przy- 
czepki — pozostała "nieczuła.

Przykładów takich można 
by przytoczyć więcej. Rozu­
miemy, że każdy wóz ma o- 
kreślony czas jazdy, ale dla­
czego pasażerowie mają odby 
wać nadprogramowe podróże 
po mieście tylko z tego po­
wodu, że tram waj się śpieszy, 
tego nie możemy zrozumieć. 
Przecież koniec końców tram 
waje są dla pasażerów, nie 
odwrotnie, a o pośpiesznych 
tram wajach dotychczas nic 
nam nie wiadomo.

Sądzimy, że wyżej podane 
konkretne wypadki skłonią 
dyrekcją tramwajów do wy­
dania instrukcji obsłudze wo­
zów, aby skrupulatniej respek 
towała pasażerskie potrzeby 
podróżujących. Można by prze 
szkolić również publiczność, 
aby nie marudziła przy wy­
siadaniu.

TUWICZ.

S zkolą  s ię  k ad ry  fa ch o w có w

Specjalne
dla obsługi maszyn

kursy
budowlanych

Wielkie zadania, jakie są do 
wykonania w planie sześciolet­
nim na odcinku budownictwa, 
wyłaniają konieczność dopły­
wu świeżych kadr pracowni­
ków, nowocześnie wyszkolo­
nych. Mechanizacja budowni­
ctwa, przy jak najszerszym za­
stosowaniu maszyn budowla­
nych, stwarza już dziś nowy 
fach — obsługi. tych maszyn.

Przejście na nowoczesne spo 
soby pracy, stosowanie osiąg­
nięć racjonalizatorów, przy 
równoczesnym operowaniu du­
żym współczynnikiem zmecha­
nizowania budownictwa —- po­
zwala na zmniejszenie ilości 
potrzebnych rąk ludzkich, jed­
nak stwarza równocześnie ko­
nieczność szkolenia kadr ope­
ratorów maszyn budowlanych. 
Dlatego też Ministerstwo Bu­
downictwa już obecnie projek­
tuje otwieranie specjalnych o- 
środków szkoleniowych, do któ­
rych przyjmowani będą kandy­
daci, posiadający pewną zna­
jomość sprzętu budowlanego. 
Kursy szkoleniowe prowadzo­
ne będą na kilku stopniach, 
przy czym pomiędzy poszcze­
gólnymi stopniami przewidzia­
ny jest pewien okres dla prak­
tyki w terenie.

Jeden z pierwszych kursów 
tego rodzaju zorganizowany zo 
stał w Warszawie, drugi zaś 
we Wrocławiu. Jego uroczyste 
otwarcie odbyło się wczoraj.

Kurs 'wrocławski zorganizowa­
ny został przez Centralę Sprzę 
tu  Budownictwa dla operato­
rów miejscowych i trwać "bę­
dzie miesiąc, ponieważ ma na 
celu jedynie pogłębienie posia­
danych przez kursistów wiado­
mości. Mieści się on przy III 
Państw. Ośrodku Szkolenia Za­
wodowego Min. Budownictwa, 
przy ul. Dawida.

Na kurs zgłosiło się-40 kan- 
dydatów.Otwarcia kursu doko­

nał przedstawiciel Min. Bu­
downictwa dyr Spałek, który 
przedstawił zebranym korzyści 
wynikające z ukończenia kur­
su.

— Potrzebujemy — mówił 
dyr Spałek około 6 tys. ma­
szynistów do obsługi sprzętu 
budowlanego do prac przewi­
dzianych w Planie Sześciolet­
nim. Wzrost kadr fachowych 
w oparoiu o rozwój metod szko 
leniowych będzie gwarancją, że

zadania stojące przed budow­
nictwem socjalistycznym zosta 
ną wypełnione.

Nowootwarty kurs szkolić 
będzie maszynistów II klasy, 
posiadających już praktykę 
przy obsłudze pogłębiarek, bul 
dózerów itp. Najważniejszym 
jego zadaniem jest zaznajomię 
nie kursistów z silnikami spa­
linowymi, maszynami pasowy­
mi i z praktycznym użyciem 
sprzętu budowlanego, (tt)

Potrzeba ludzi do pracy

T ca iry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swd<t 

nicka 23, godz. 19 „Tosoa".
TEATR KAMERALNY, ul. Swl<U 

nicka 31, godz. 19 ,.Niemcy".
TEATR MŁODEGO WIDZA, ul, 

Rzeźnicza 12, godz. 19 „Korze! 
nie sięgają głęboko".

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — SU.
MUZEUM PAŃSTWOWE, PI. pt*. 

skowskiego.
W y staw y
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIEC­

KIEJ (Ossolineum), Szewska 31 
l ' ptr. Otwarta codz. pd 9—18.

WYSTAWA TECHN. KSIĄŻKI 
RADZIECKIEJ — Wybrzeże Wy 
spiańskiego 27 — Politechnika. 
Otwarta od godz. 8—18.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew, 

skiego 67,. „Wschodnie zaloty" 
(radź.), godż. 15,45, 18, 20,15.

„SCALA- — ul. Mikołaja 37, „Ta 
jemnica nocy wigilijnej" (franc.) 
— godz. 15,30, 17,46 l 20.

.WARSZAWA- — ul. Fredry Id, 
„AU Baba 1 40 rozbójników"

„POLONIA- — ul. Żeromskiego 
53, „Opowieść o prawdziwym 
człowieku- (radu.) godz. 18, lj

»Leserzy« skreśleni z listy

NOTATNIK W ROCŁAWSKI
ZEBRANIE WSZYSTKICH 

CZŁONKÓW zarządu I Dzielnicy 
T.P.P.R odbędzie się dn. 22 bm. 
o godz. 17-tej w świetlicy zarządu

Q  PO CZTERODNIOWEJ 
PRZERWIE, dziś wraca na sce­
ną Teatru Kameralnego sztuka 
Kruczkowskiego „Niemcy". Cłe-
dzeniem wśród publiczności wro 
oławskiej. Zaznaczyć -należy,  ̂ że

nie, zaś w najbliższym czasie wy 
• tawiona będzie również na kilku 
innych scenach europejskich.

Q  DZIS O GODZ. 18-tej na ze 
braniu naukowym Polsk. Tow. 
Przyrodników im. Kopernika dr
pt. „Automaty i organizmy".

Q  BEZPŁATNA PORADNIA 
PRAWNA dla kobiet, uruchomio-
niedaiałki V . piątki w godz. od 
15,30 do 17-tej w lokalu Ligi Ko­
biet, ul. Świdnicka 31.

Q  Z DNIEM DZISIEJSZYM 
zamknięta zostaje wystawa repro
która mieściła się w lokalu 
Związku Polsk. Art. Plastyków 
przy ul. Świdnickiej.

WSPÓLNE ZEBRANIE towa

gicznego odbędzie się dif. 25 bm. 
o godz. 18-tej w sali Inst. Zoolog.

pt. „O pojęciu homologii- wyglo
Q  POCZTA WPROWADZIŁA 

dla wygody filatelistów abona-

Q  ZAZNACZAMY, że dyskusja

gólnopolską Wystawę Plastyków, 
o której podawaliśmy notatkę w 
dniu 19 bm., odbędzie się wyłącz 
nie pomiędzy członkami Związku.

Q  JUŻ OBECNIE Poozta zwra 
ca się do mieszkańców miasta z 
prośbą -  by, w związku z nad­
chodzącymi świętami pamiętali, 
że przesyłki należy dokładnie i
nej mierze ułatwi pracę pocztów

ZAWALIDROGI, W postaci 
słupów drewnianych, czyhają na 
przechodniów u zbiegu ulic Bos- 
sak Haukego 1 Pułaskiego. Kilka 
osób poniosło z tego powodu dot 
kliwe obrażenia. Czas, by MZK 
słupy te usunęły.

O  ZWŁOKI dużego psa, już w 
stanie rozkładu, leżą od dłuższe 
go czasu przy pierwszym przy-

Powstańców Śląskich. Alarmuje­
my rakarza wzgl. Z.O.M.

W Urzędzie Zatrudnienia 
zmieniło się wiele. Pracy po 
uszy, a brak ludzi. Według da 
nych Urzędu Zatrudnienia ze 
wszystkich prawie zakładów 
pracy płyną zapotrzebowania. 
Potrzeba około 1.500 fachow­
ców z branży budowlanej.

Każdy murarz, cieśla, sto­
larz, dekarz, blacharz, elek­
tryk, z miejsca jest kierowa-

ny do pracy. Technicy budo­
wlani poszukiwani są na wa­
gę złota. Drugim nienasyco­
nym i wchłaniającym każdą i- 
lość fachowców miejscem, są 
zakłady metalurgiczne. Zapo­
trzebowanie na tokarzy, freze 
rów, mechaników precyzyj­
nych, a zwłaszcza hydrauli­
ków — olbrzymie. Daje się 
też odczuć dotkliwy brak pala

MZK zwołują konferencją

Jak rozładować przepełnienie wozów?
Jednym z największych pro 

blemów dla Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych jest 
sprawne obsłużenie pasaże­
rów w godzinach porannych 
i umożliwienie pracującym 
dojazdu do miejsc pracy na 
czas. Przy dzisiejszym szczu­
płym taborze tramwajowym, 
rozwiązanie tego problemu 
nastręcza kolosalne trudności. 
Nic przeto dziwnego, że spo­
łeczeństwo uskarża się stale 
na tramwaje, na ich nieregu- 
larność i przepełnienie w go 
dżinach porannych, co powo­
duje spóźnienia się do pracy 
i inne zazwyczaj nieprzyjem­
ne konsekwencje.

Dyrekcja MZK widzi jedno 
tylko rozwiązanie tego pro­
blemu, a mianowicie rozłoże­
nie czasu rozpoczynania pra­

cy na rozmaite godziny. Dy­
rekcja proponuje . np., aby 
niektóre zakłady przemysło­
we zaczynały prace o godz. 
6-tej, inno o 7-mej. szkoły o 
8-mej, a urzędy o 9-tej rano. 
Zdaniem dyrekcji, przesunię­
cie czasu rozpoczynania pra­
cy rozładowałoby przepełnie­
nie wozów tramwajowych w 
godzinach rannych.

Ponieważ sprawa ta  musi 
być uzgodniona z zakładami 
pracy, urzędami. szkołami 
itp., dyrekcja MZK zwołuje 
na 23 bm. o godz. 12-tej kon­
ferencję, na której sprawy te 
zostaną szczegółowo omówio­
ne. Na konferencje zaprosze­
ni są wszyscy zainteresowani. 
Odbędzie się ona w gmachu 
Zarządu Miejskiego przy ul. 
Zapolskiej, pokój nr 218. (tt)

czy centralnego ogrzewania. 
Wiele zakładów zgłasza zapo­
trzebowania na zwyczajnych, 
niewykwalifikowanyfch robotni 
ków. Cyfra dochodzi do 3.000. 
A ludzi nie ma.

Jak informuje nas naczel­
nik Urzędu Zatrudnienia na 
ogólną ilość zarejestrowanych 
w Urzędzie około 20 proc. (sta 
tystyka z ubiegłego miesiąca) 
osób stanowiło grupę t. zw. 
„leserów". Ludzie ci owszem 
byli zarejestrowani, ale z 
chwilą otrzymania skierowa­
nia do pracy, nie stawili się u- 
ważając, że to im do szczęścia 
niepotrzebne. Urząd takich 
„bezrobotnych" wykreślał z e- 
widencji.

Zdarzały się i inne wypad­
ki. Ktoś wykombinował sobie 
papiery szoferskie (wiedząc 
doskonale, że zapotrzebowania 
na szoferów nie ma) i zareje­
strował się w Urzędzie Zatrud 
nienia. Dzięki rejestracji był 
traktowany jako'członek świa­
ta  pracy, otrzymywał zniżki 
opłat za mieszkanie, korzystał 
z innych przywilejów., a tym­
czasem nie przejmował się 
tym, że nie miał pracy. (JJ)

„PIONIER- — ul. Stalin* 71, 
„Krążownik Wareg- (radź.) 
godz. 15 ł 17. Aktualności codz,

„TĘCZA" — Ul. Kościuszki 177 
„Tajemnica wywiadu- (franc.),

„FAMA- — Psie Pole, B. Krzy­
woustego 286, „Sąd Honorowy- 
(radź), w czwartki, piątki, so. 
boty 1 niedziele o godz. 2*.

„FOTOPLASTIKON" — ul. Swid- 
nicka 54, wyświetla codz. od

N o cn e  d y żu ry  a p te k
Pod „Opatrzności", Stalina 51 '

„ „Lwem", Plac PKWN nr 2 
„Nowa Apteka", Piastowska 36 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Klinice 
Chir. n , ul. Chałubińskiego I

Dzień studenta
ŚWIETLICA DLA PRACOWNI- ] 
KÓW BRATNIEJ POMOCY 

Przy stołówce Nr. 2 otwarta 
świetlicę dla pracowników, za-
moc U i P. Świetlicę prowadzi

DZIS WYBORY W „DWÓJCE" 
Dziś odbędą się wybory Komd-

Nr. 2 (ul. Wojciecha z Brudzewa). 
Stali bywalcy „Dwójki" powin­
ni, we własnym interesie, stawić 
się Jak najliczniej. Wybory za­
czynają się o godz. 14-tej.

Przygwożdżono malwersacje
O p raw ca  i w spó in icy  n a  ła w ie  o iU iż c n ^ c h

Zgłaszać ogródki przydomowe!
E k s p lo a to w a ć  m o ż n a  ty lk o  1 d z ia łk ę

Tylko sami lokatorzy
m o » ą  u r u c h o m ić  p r a l n i e  d o m o n e

W odpowiedzi na notatkę za 
mieszczoną przed kilkoma 
dniami w „Słowie Polskim" 
p.t. „Chrońmy przed wilgocią 
nasze mieszkania", otrzymaliś 
my kilka listów od czytelni­
ków, którzy zainteresowali się 
sprawą remontu i używalności 
pralni domowej. Stwierdzają 
oni, że niejednokrotnie chcie­
li użyć pralni zgodnie z jej 
przeznaczeniem, lecz' pralnie 
są  zabarykadowane węglem, 
drzewem, rupieciami lub też 
wymagają remontu.

Ponieważ w większości wy­
padków remont byłby niedu­
ży, wiec można by go przepro 
wadzie siłami lokatorów do­
mu. Wymagałoby to współ­
pracy ze strony administrato­
rów, a głównie Komitetów Blo 
kowych, które same winny 
przejąć inicjatywę i zorgani­
zować pracę. Należało by wy­
korzystać istniejące w domach 
zakłady, stolarskie lub ślusar­
skie do wykonania odpowied­
niej pracy. Tylko w ten spo­
sób zaradzić można bolącz­
kom, gdyż Zarząd Nierucho­
mości Miejskich nie ma na ten 
cel żadnych kredytów i pralni 
nie może remontować. W wy-

padkach, gdy pralnie są nie­
zniszczone, administratorzy do 
mów winni dopomóc, by wię- 
giel i śmieci usunięto, a po­
mieszczenie oddano do użytku 
gospodyniom.

Jest to jedyne realne wyj­
ście z sytuacji. (Cen)

Termin składania podań o u- 
żytkowanie ogródków przydo­
mowych na rok 1950 upłynął 
w dniu 15 bm.

Nie wszyscy jednak użytków 
nicy zgłosili się w tej sprawie 
do Zarządu Miejskiego. Jak 
nas informują w Referacie 
Ogródków i Placów, wpłynęło 
dopiero 3.000 podań. Około pół 
tora tysiąca użytkqwników o- 
gródków przydomowych nie 
spełniło swego obowiązku.

Nowa umowa w ogólnych 
zarysach nie odbiega wiele od 
zeszłorocznej

Czynsz roczny za 1 m kw. 
I kat. wynosi 4 zł, II — 3 zł, 
wreszcie za III kat. — 1,5 zł. 
Na wniosek użytkownika 
czynsz może być rozłożony na 
3 raty, które należy wpłacać 
w terminach: do 5 stycznia, 5 
lutego i 5 marca. W razie nie-

dotrzymania terminu wpłaty, 
przepada to udogodnienie i u- 
żytkownik musi wpłacić całą 
sumę odrazu.

— Chcielibyśmy zaapelować 
do tych, którzy mimo trzykrot­
nego przesuwania terminu nie 
złożyli jeszcze podań. Jeśli w 
najbliższych dniach nie odno­
wią umowy, ich ogródki będzie 
my zmuszeni wydzierżawić in ­
nym reflektantom — informu­
je  kierownik Ref. Ogródków.

Kwestię ogródków przy do­
mach wystawionych do naby­
cia na własność — rozstrzyg­
nął Zarząd Miejski w ten spo­
sób, że z chwila nabycia obiek­
tu przez nowego właściciela, 
ogród przydomowy przechodzi 
na jego własność. Dotychczaso 
wy użytkownik otrzymuje 
zwrot czynszu oraz kosztów 
włożonych w ogród, (łucz)

Sąd doraźny we Wrocławiu roz 
patrzy wkrótce sprawę b. klerów
patrzenia Centrali Sprzętu Państ 
wowych Przedsiębiorstw Budow­
lanych we Wrocławiu oraz b. kie
Przedsiębiorstw Robót Elektrycz-
nall nadużyć działając na szkodę 
tych przedsiębiorstw.

Gerhard Szendzielorz objął sta­
nowisko w CSPPB 1 kwietnia 
1948 r. zatajając takt. że toczyło 
się przeciwko niemu postępowa­
nie karne o odstępstwo od naro­
dowości polskiej.

nych przez CSPPB. Zakupy te 
mdały być dokonywane w przed­
siębiorstwach państwowych, spół 
dzielczych — a w ostateczności — 
w prywatnym przedsiębiorstwie 
handlowym lub u osób prywat­
nych. Jak wynika z aktu oskarżę 
nia, zakupy u osób prywatnych 
stały się dla Szendzlelarza lukra­
tywnym źródłem dochodu. Od 
kwietnia 194« r, aż do chwili are-
nabywając artykuły techniczne 
od różnych osób prywatnych, 
przedstawiał fikcyjne akty zafcu 
pu oraz rachunki na kwoty zna-

N A P I S  A Ł 
J. JUNOSZACZOWSKl Czerny h r ó l  H a r M c m u 52)

Przybiegł lekarz. Zbadał puls. 
cho. — straciliście najlepszą po-

Joe stracił najlepszą towarzysz 
kę życia. Ogarnęła go furia. Rzu­
cił się na dyrektora Komendario. 

— Zapłacisz mi za toI...

cznle wyższe od Istotnie zapła-

uzyskaną w kwocie ok. 400 tys. 
zł przywłaszczyć miał sobie.

tak „korzystnych" rachunków 
płacił 20 proc. „prowizji-. 10 proc.

a poprzednio referent zaopatrze­
nia CSPPB — który pośredniczył 
między Szendzlelarzem a firmą.

Dulęba, Jako kierownik sekcji 
zaopatrzenia PRE, dokonując za­
kupu od osób prywatnych, postę 
powal podobnie jak Szendzlelarz, 
przedstawiając fikcyjne rachunki.

Właściciel prywatnej firmy ar­
tykułów technicznych ) Jego 
wspólniczka — również odpowie­
dzą przed Sądem doraźnym za 
udzielanie pomocy w popełnianiu 
przestępstw na szkodę państwo­
wych przedsiębiorstw.

»Nowy Świętoszek« 
u dziennikarzy
Zarząd wrocławskiego Od­

działu Zw. Dziennikarzy RP 
organizuje w najbliższy pią­
tek, dnia 25 bm., w- klubie 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej (Rynek 6) 
drugi dziennikarski wieczór 
dyskusyjny.

Program wieczoru wypełnią 
najciekawsze fragmenty saty 
rycznej komedii Stanisława 
Dygata i Jana Kotta pt. „"No­
wy Świętoszek". odczytane 
przez artystki Państwowego 
Teatru Dramatycznego Ewę 
Szumańską i Zofie Skrzeszew 
ską. Dyskusje na temat „No­
wego Świętoszka" zagają je­
go autorzy.

Zarząd Związku Dziennika­
rzy zaprasza na ten  wieczór 
wrocławskich ■aktorów, litera­
tów, plastyków, dziennikarzy 
i wszystkich zainteresowa­
nych.

Początek o godz. 18. Wstęp 
wolny.
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lo’ wielkte°wzburzenie. * ? {
— To wina Komendaria! — Rita^

cyrku. — Stój, bo zginiesz! - 
. Hcnward wyrwał mu rewolwer 
z ręki...
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